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piękna his.:ranka, zdobyla•--------------------------------••llil••---­
tytul „Miss Madryt 1935" 

B; LINDSAY 
Sędzia amerykański, propa• 
gują9y ideę zawierania „mal 
żeiistw na próbę", odwołał 

obecnie ~woją tezę. 

IZM I Oto tytuł nowej wzruszają­
• cej powieści pióra utalentowa-

• _„ nego Andrzeja Zańsłiiego, 
której druk rozpoczął ,_EXPRESS" w dniu dzisiejszym na stronie· 4-ej -
OLBRZYMIA AFERA W ŁODZI 
Af ~rzysta n·ab•·ał f~~bryk ~~ ntów na 200.000 złotych 
S!elawski płacił po 20 zł. od sfabrykowanego weksla, opjewającego na 1000 zł. 

(gr) Niedawno pojawił się w naszem na Dworcu Głównym w Warszawie. Sic· czasie dojdą jeszcze inne pretensje kup-iwany był przez policję kryminalną w 
mieście Stanisław Sielawski, stały mie- lawskiego przekazano do dyspozycji ców, gdyż niektóre weksle znajdują się 1Warszawie, Poznaniu, Krakowie i To-
szkaniec Warszawy, który nawiązał sto władz sądowych. Po przesłuchaniu umie jeszcze w obiegu. lruniu. 
sunki ze sferami kupieckiemi i już po szczono go w więzieniu na Pawiaku. : Niezależnie od ostatniego oszustwa Aresztowanie właściciela łódzkiej 
upfywie kilku dni stworzył biuro komi· Dotychczas zgłoszono pretensyj na JSiela wskiego ujrzały światło dzienne 

1
1 firmy „komisowej" wywołało duże poru 

sowe p. i. „Stanisław Sielawski i S-ka". przeszło 200.000 złotych. W najbliższym jeszcze inne spra\vki, za które poszuki- szenie wśród kupców i przemy:slowców. 
Dzięki ruchliwemu i ustosunkowane - _ , -- --~· 

~do;~{~~~~~~'i"el \e~~f~~~~~ż~~hl~~zs:J Truci· zn i~ w kaw1·e pod a n ei· ·m "Z. w1· 
s1ęb1orstw przemysłowych. firma miała U ' ~ 
za zadanie skupywanie to\ ·arów na ko-! . 
mis~ za.które k~yta. dostawcom weks-,Matczaka udało się uratować od śmierci. - Zbraclalcza kobieta 
lam1 kli1entowsk1em1. k K • • 3 I t ~ • • 

Na wekslach tych widniały żyra naj- S azaoa W 8HSZU Da a 8 W~ęz1.eo1a 
poważniejszych fabrykantów łódzkich. 
Dopiero obecnie wyszło na jaw, że Sie­
lawski jest znanym w stolicy aferzystą 
i całe przedsiębiorstwo było stworzone 
jedynie w celu okradzenia dostawców. 

Sielawski bowiem zaraz po otrzy­
maniu towarów sprzedawał je niżej ce­
ny kosztu, pobierając oczywiście za nie 
gotówkę. Weksle, które otrzymywali fa 
bryl:anci były udolnie podrobione, 
względnie wystawiane przez bezrobot­
nych, htórzy nie posiadają .2awet wła­
snego mieszkania. Ludziom tym Sielaw­
ski p l'~clł po 20 złotych od weksla, opie­
wa:::cogo na 1000 zł. 

Kalisz, 5 maja. pofożyć kres tym awanturom. W tym waniu żołądka i odpornemu or2anizmo-
Przed sądem okręgowym w Kaliszu celu za9patrzyta się w arszen~k. który i wi, Matczak uniknął niechvbnei śmier­

stanęla w dniu dzisiejszym 26-letnia Na kupiła 1;1 jakiegoś ha.ndlarza domokrąż-l ci. PoJicja a1 esztowała trucicielkę. 
talia Matczakowa, zamieszkała w Bę- nego. f Dziś sąd s~azał ją na 3 lata więzie-
dzichowie, pow. tureckiego. Wreszcie w dniu 15 grudnia ub. r. nia. 

Akt oskarżenia zarzucał iei usilowa- zamiar swój wprowadziła w czvn. 
ne otrucie swego męża, 30-letniego Jó- Do podanej mężowi na śniadanie ka-
zefa. Matczakowie pobrali sie orzed 3 wy wsypała pewną ilość arszeniku. 
lat_Y: żyH w ni,ez~odzie i stale prowa- .s~~te.k nie ~at na siebie dtu11:0 cze-1 Nowy gmach polskie)· Y.t1.C.A 
dz1h ze sobą kłotnie na tle soorow ma-. be 1 iuz po kilku tykach Matczaik . po-
jątkowych, które niejednokrotnie koń-1 czul silne boleści. ~- _ ~-f.-
czyty się pobiciem Matczakowei przez Natychmiast udal sie do lelkarza, któ- " 
jej brutalnego męża. 

1 
ry odwiózł go do SZJPitala w Dobrej. i 

Matczakowa postan9wila wreszcie · Dzięki szybkiei Pomocy, wvoompo-
Jak zdołano obecnie ustalić, część 

weksii podrobiona była własną ręką 

os.z0siótem i:oszkodow~nych jest bardzo Zamknięcie ~,Związku Spartańskiego" 
wielu lrnpcow w caleJ Polsce, którzy I ' 
lei•k c.myślnie sprzedawali Sielawskiemu •

1
r Rząd grecki twierdzi, iż jest niepotrzebny 

tov.:_ary na weksle. . , Ateny, 5 maja. niu, w mieszkaniu i ubiorach. Spartań-
Za os.zustem ro.zesłano hsty gon~ze.

1 
(aa) W kraju, który dopiero co prze- czyk obowiązany był zabić swoją żonę 

. \\~ dn_i~,.,;~zoraJszym został on UJęty szedł rewolucję, a właśnie ~zykuje się lub córkę, jeżeli bez zezwolenia głowy 
~mG:"sJ ~ .„~, · do powrotu wygnanego kro la na tron, rodziny udała się na spotkanie z obcym 

PJekarnia 
dzieją się pewne rzeczy drobne, na któ mężczyzną. W ciągu ostatnich dwóch 
re w dzisiejszych gorących czasach nikt miesięcy zostały w ten sposób dokonane 
nie zwraca uwagi, a które jednak są trzy· zabójstwa. Skłoniło to prokuratu-
ciekawe. rę do zlikwidowania Związku Spartań- W Lodzi już w najbliższych dniach U• 

Moskwa, 5 maja. Rząd grecki zlikwidował. istniejący skiego, który poza tern nie miat żadnych kończony zostanie wspaniały gmach poi 
Cr~~h:giwana 1:1rzez 2 ludzi 

\V 1'\1oskwie buduje się obecnie pie- Związek Spartański. Związek ten, który celów politychnych ani społecznych. sklej Y. M. C. A. W gmachu tym zna)· 
karnię, obliczoną na wypiek 25 tys. kg. liczył wielu członków, propagował naj- Władza grecka twierdzi, że w dzi- dzie pomieszczenie szereg organlzacyf 
chleba w ciągu doby. Zmechanizowanie większą surowość obyczajów. Każdy siejszej Grecji spartańczycy są zupełnie młodzieżowych; oprócz sal gimnastycz­
pracy w tej piekarni ·będzie najwyższe spartańczyk musiał pilnować, aby w do- niepotrzebrui. Młode dziewczęta, które nych, pływalni, biblioteki oraz wielkiel 
na całym świecie. Całą piekarnię obsłu- mu jego nie działo się nic, co może naru będą chciały spędzić z obcym mężczy- sali teatralnej gmach zawiera 30 pokoi 
giwać będzie wszystkiego dw.óch ludzi: szyć pojęcie honoru. Tryb życia spar- zną czas w cztery oczy bez wyjścia za hotelowych, przeznaczonych dla samoł· 
naoliwiacz maszyn i elektrotechnik - tańczyków doprowadzony byt do mini- nieg·o zamąż, mogą to czynić spokojnie; nych mł-Odych ludzi. _.Na..,i<ii~- frat 
dysponent. (aa) · mum. Żadnego luksusu w jedzeniu, spa- nie narażając się na karę śmierci. : ment gmachu Y. M. c, A. 

.... . -- ---

I interes własny I spełnienie obowiąlku · ~< 
leżą w subskrypcji 3°/o•ej·Premjowej Pożyczki Inwestyeyj00j~ 

=~ 10 1~1aia ostatni: lern1i·n. · .· · 
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eh . 1· d li, li k , . M 'WOLNA TRYBUNA ue 1 pogawe zie z m1esz ancam1 arsal~~~~:~r..~:;:~·~l;:'.~:~l~:i~~ 
A t 

· ną. któraby nie miała w mieście swoich krew· 

$ rOOOffiOWie pOStaOOWiJi podpalić Wielkie }asy Syberyjskie, aby zaalarmOW3Ć Oa- nych i Interesowała się Jedynie dziećmi. Mło· 

szych rzekomych sąsiadów„. - „Re.welacyjne odkrycie" uczonego włoskiego ~~!:0~: re1d::ć n!:~;ię~in~~y u~:g~:t~~~ 
Okazało Się OtTiyłką zastąplO dzieciom matki. Zresztą młoda osoba 

J 
w domu naraziłaby Pana na piekło naJrozma· 

es'l~Śffl•• o ODI04RI. 1An1· ... , __ ,QIŃ1A1fi.6n>ie'ł. ;.f~. 
0

... uuych domysłów,. tem gorze1 działoby się w 
'!I' • -.:. •IV„ 8111'7;1W...,.., '7 • .,._. " ,... doina. cdYl>Y. te domysły były usprawiedliwlo· 

świat naukowy we Włoszech obcho- ści, istniejących na Marsie. W pier :v ·I ruszany nawet w wielu powieśdach, ne, Jest Pan przecież ieszcze młodym mężczyz. 
dzil w tych dniach stuletnią rocznice ·u· szym zaś rzędzie ugruntowalo się w lecz tym razem nie był on już tylko wy- ną l wie Pan chyba dobrze o czem myślę. Ta-

. rodzin słynnego astronoma Giovanno świecie astronomicznym przypuszcz ~n;c, tworem fantazji ludzkiej, lecz czem:i zgo- ka osoba być może, że nawet byłaby przywią· 

Schlaparellł, odkrywcy kanałów na Mar że na dalekiej tej planecie istnieje żyde ła możliwem. , :a~na do Pana, ale zawsze uważałaby wycho· 

sle. Aczkolwiek w parę lat po tern re- organiczne. Dalsze badania zdJ.waty się Jak jednak dać poznać Marsjanom, wanie dzieci Jako trud, który niezasłuże11ie fą 

welacyjnem spostrzeżeniu sędziwego już potwierdzać spostrzeżenia uczonego. OtG że na ziemi istniejq ludzie, którzy prag- obciążył. I dlatego powinien Pan wziąć do do· 

wtedy uczonego okazało się, że Schia- studjując dalej Mars, zauważono jakby ną się z nimi porozumieć? Spoczątku mu starszą osobę, któraby nie myślała o nicz~m 

parelli omylił się, niemniej jednak na- ciemne zwały chmur, rusyjących się miej projektowano podpalić olbrzymie lasy Innem, nie miała innych zainteresowań, Jak tył· 

iwisko jego zasłynęło na całym świede scami na powierzchni planety. syberyjskie, ażeby zwrócić na naszą pła· ko raclonalne wychowanie Jego dzieci. 

kultUralnym. ' Dyrektor, uradowany nowem odkrv- netę uwagę Marsjan. Plan ten nie zo- · Dobrze byłoby, gdyby Pan miał Jakąś star· 

• Okrycie Schiaparelli~ego, które naro- ciem, zawotat do asystentów: -- Jeżeli stał jednak zrealizowany., bowiem pew„ szą krewną, któraby mogła razem z Wami za· 

biło w swoim czasie tyle hałasu, było są tam chmury, a więc istnieje i atmo· nego dnia astronom angielski zgasił ten mieszkać, zaiąć się dziećmi I gospodarstwem. 

rzeczą przypadku. sfera . . W takim razie możliwość f:itnie· cały entuzjazm nowem sp.ostrzeżenitm, Dopekl Patl nłe przeprowadzi rozwodu i nie 

. Obserwatorjum mediolańskie otrzy- nla na Marsie istot ludzkich nic jesc wca- Przez jeszcze silniejsze lunety zauważył znaldzie kobiety odpowlednlet, któraby dżle· 

mało jako dar od pewnego milJonera wło- Ie wykluczona. Nie są oni prav.-dc·1-:-odob- on, że owe słynne kanały co Jakiś czas cłom zastąpiła matkę, a Panu żont - uie ma 

skiego ogromny teleskop. Prof. Schia- nie bardzo do ms podobni, gdyz majq i się zmieniają. Raz, są szerokie, to znów Pan lnnel rady, lak tylko właśnie otoczenie 

parelli, uradowany nim jak małe dziecko zupełnie odrębne warunki bytu. K1.J!tura I zupelnie wąskie. · f'akt ten wpłynął d1i- dzieci opieką ze strony osoby, która dawać b~· 

spędzał przy nowym nabytku całe noce, Marsjan stoi jednc:ik napewno na Jość wnie ostudzająco na uczonych włoskich. dzle w tym kierunku iakuaJwlększe gwarancie. 

obserwując z zapałem ciała niebieskie. wysokim poziomie. I Był to pierwszy cios, zadany hipotez!e Skarży się Pan na swół los, ale Pan iest prze· 

Skierowawszy jednego razu lunetę na ówczesny ~wiat naukowy żywo . Schiaparelli'ego, który nie mogąc sobie cież dorosłym człowiekiem, który wie czego 

planetę Mars zdumiał się wielce. Oto zainteresował się odkryciem włoskiego l darować owej fatalnej pomyłki usunął chce, i który nie pozwoli się skrzywdzić, a dwie 

pod ostrem szkłem olbrzymiej soczewki astronoma. Nie jesteśmy samotni we' się na pewien czas w zacisze domowe, młode Istoty, powalane do życia przez Pana są 

zarysowały się wyraźnie na planecie I wszechświecie, jak dotycbcza:, przypn- 1 nie chcąc się z nikim komunikować. leszcze bezbronne przed światem i nie umieją 

J:?l~~y, które były podobne bardzo do 1 puszczano", pisały; pisma Hustemi czcion i Dziś po wielu iatach wiemy już z ca- leszcze odeprzeć ciosów !akie im życie szy~u· 

hnlJ geometrycznych. kami. ,,Rewela_·yjne spostrzeżenie sfyn-1 J:ą prawie pewnością, że jedyną planetą, ie· Pan musi zatem stanąć w obronie swotch 

. Nie,wierząc własnym oczom, zawoht nego uczonego ustalito to niezbiL'iL'. na której istnieje życie organiczne to dzieci i w tym krytycznym dla nich okresie 

profesor wszystkich swoich asystentów, Na Marsie żyją ludzie! nasza Ziemia. Spostrzeżenie astronoma zastąpić im I ojca I matkę. Oczywiście, że za· 

którzy potwierdzili przypuszczenie s~- 1 Myśl, by porozumieć się z ter.ii nic-1 włoskiego okazało się tylko · omyłką. danie to fest mote ponad siły, ale to Jest led· 

dziwego-uczonego. KanaJy, gdyż Schia- 1 zwyklemi bcidź co bądź istotami zaprząt- ! Marsjanie, o których się tyle mówiło nak Pana obowiązkiem od którego nie wolno 

pareHi byt przekonany, że ujrzane plt1my 1
1 nęta wówczas przez dłuższy czas :m1y- l i pisało w swoim czasie pozostali nadal się uchylać. 

były niemi, nasuwaty szereg możl:wo- sły ludzkie. Aktualny ten temat byi µo- : piękną fantazją ludzką. · Nalwiększa bowiem ofiara i największe po· 
święcenie złożone na ołtarzu dobra dzieci -

W.. walce o lege fit rn sk· rby Of 1"ru Jes~.~~~1;T;~zy;~;~;;A~bo~ią~~:KOWA. 
i I . Niech się Pani .zwróci do biura aclresowego i 

P 
zapyta dokąd Jest wymeldowany Jei znajomy • 

. OiWOfOe karły, dzikie bestje i JudożerCV czyh~ją 03_ nieusfraSZOllyCh poszukiwaczy Musi Panl w biurze Podać nazwisko, imię I 

Przvgód · i kOSZt0Wr1V, Ch kl 2J-r~OtÓW wiek. W każdym razie zapytają Panią O WSZY· 

stkie posiadane dane. Do biura meldunkowego, 

Qlbrzqnile d ja6Uentq K tllJ9Dolis1ie śtrnierci'' które Istnieje przy magistracie każdego miasta 

, · . • • . · . . . , . - . . ,\ motna się .~.wrócić osobiście - albo pisemnie, za· 
W swietle namowszyc:h badan Jegen-' -go 1aJa: W pienvsze1 chwili przybysze·: ~;v'slacl za odwazriym Ang~1k1ęm próbo -1 -czafąt oczywiście znaczki pocztowe na odpo-

~ne,,sk.ąrby _, Ofiru .nie ąi\ bynnjmniei . rz.ucilLsię_ na kamienie, zbie rajqc je che il l wal~ i imH podróżnicy dotrzeć do t~JeID:- '. ;iedt. Plerwszef wskazówki , udzieli Pani biu· 

bajką z tysiąca i jedmn nocy. iWedzieli' wie i chowając,gd zie Sl\; tylko dało. w! niczej doliny. Zostali .\ednak zabid pfźez ; io meldunkowe wiem mieście w którem zna1ti· 

~uż o tern liczni noswki~acze przy~ó~, wie i cho~ając, gdzie si~ tylko d~h \V! ludożerców i poi.arci. ~Vr~szcie pewien 1 my Pani ostatnio mieszkał. JeżelJ zatem inie· 

Jesz9ze ~SO lat. t~mu. ~ieustr~szem. Cl , p~wny~ łecłna~ mo~rnnc1c p~~zul1 na so- i pomyslowy awant~;mk, pragnąc za I szkał ostatnio w Krakowie należy się zwróci~ 
ludzie, me zwazaJąc na liczne mebczpie-. b1e czyies spo1rze111~ ; podmosłszv glo-; wszelką cenę zdobyc 1egendarne skarby,! do biura meldullkowego w Krakowie. Na tam· 

cze.ństwa, uda~ali slę _zazwyczaj przez' wy o~ie~1i~łi. . , . , , . : pr~ekupi~ wodza plemieni:i ~Zulusów, ł telszel karcie meldunkowe) będzie wyszcze­

doh!lę ~ambez1, do kraJtl Monomotapa, I . O _Jak1~s dwacłl•Csci;i KTOkow od ~ie- ktory 0~1ecał Il'!.". za pewną dos~ ~utelek] gólnlone dokąd się Pani znalomy wyprowadził, 
gdzie miały ~yc ukryte liczne po~lady i bie u1.rzeh ogromnego lamparta, ktory , „ognisteJ wo.dy !, strz~lb pr_zymesć „bły I a nawet może 1 bliższy adres mieszkania. Gdy· 

ZJ?ta: srebra I szlachetnych. kam1cm. ! ptzys1ad!szy na tylu:vc11 !a~ach, o~s_env~ ~zczące szkwłka . , Nic sądzone~1 mu . by zaś brak było bllższego adresu - to wy-

P1etwsza taka ekspedycJa. wyruszyła j' wał ~udz1. Naraz 1;erwa~ się z
1
.m1e1sca. 1 Jednak było 1:1zy.skac ~ ten s~osob bez· I starczy zwrócić się wówczas skolel do biura 

w roku 1569.:ym po<l k.erowrnct\vem nie- rzucił na przewodmlrn Wtlsa. Nun Anghk cennych kamieni, gdyz pewneJ nocy zo-1 meldunkowego wtem mieście do Jakiego ów 

jakiego don Fran ciska Barreto. N!cste--

1 

zdołał wystrzelić wiemy jego pr:r.yjacieł stał ów osobnik uprowadzony przez wro 1 pan został przemeldowany. 

ty, p~szukiwacze. złotodajnych żyt ni~ leżał już n~~rtwy, rozs~a~·p~ny ostremi 
1 
gi Zulusom szczep I za~ity. . . I „ZMARTWIONY A. H.'' w ŁO'DZJ. Jakże 

dot~!h do upragmonych. skar~ó~v, ~dy~ I kłaf!Il bestJI. Pragr.ąc Je?:iaK przeqr~~ . Bezc_enne. ska~by Ofiru w dolmie. rze można usprawiedliwiać czy!eś tak bardz<J po• 

do-w:odca ich .wraz z naJod~~zme}szy~1 .
1 
szyc Iampar_ta, wystrze.111 raz P~ raz~e ki Orame lezą ~1ęc "!' dalszym. c1ą~ tworne 1 zbrodnicze czyny. Jeżeli nawet ludzie 

towarzy~zam1 .u~arł w d~hme Zambezi. cały łd.unek, po~z~m n•c ogl_ądaJąc. się, rozsypane w mącz~~eJ, pu~tynneJ okoli- uczynili Panu krzywdę, albo też traktula go 

Pozostali, zdz1es1~tkowarn przez febrę I popęcłz1ł przed steb1e-. P·J wielu dniach cy, czekając na sm1a1.ka1. ktory odważył- nlesprawiedltwie _ to nie do.wód. ażeby dą· 
i inne choroby zaniechali awanturnicze- wędrówek po pustynny~h miejscDwoś- by się pokonać wszystlde przeszkody i tyć do zemsty 11ad rodzajem ludzkim. Pan ie· 

go p0mystu i wrócili do Europy. ciach dotarł do osiedli ludzkich i spl'Ze· , zabrać je stąd, by po pewnym ctasie mo den przeciwko całemu światu niczego nie ilo· 

. Myśl o ukrytych skarbach, leżących dał drogocenne klejnoty, za które otrzy- · gly ozdobić szyje pięknych knblet. kona 1 nikogo nie przekona, świat ma dosta· 

gdzieś w głębi Afryki n~. e dawała jednak mal blisko milion funtów szterlingów. ' teczne środki po temu, ażeby się bronić przed 

spokoju wielu ludziom. I oto w roku . . . nierozsądną zemstą osobników, którzy nle roku• 

181 O organizuje oe wie n P0rtugnl czyk Hlllilllllllli:llili lilll1i111111i 1 1::1;;:111iii:! 11ii1;•11ii!11ll!l.l!ii!!llilil ii!lilllilllill1111u1 ifllll:!!llllilillllilillllllli!llllllllllllilllllillllliillJll lllllllllllllllllll lą PołYtku społeczeństwu. 
wyprawę, która udafe Sit; znów w głąb Czy nie lepiei zamiast dtwlgać w piersiach 

.,Czarnego Lądu", pragnąc mu wydrzeć Przy~łow&o· W'' rozt~rgn1·en1·e uczo· nych lad nienawiści, pokierować sw.oiem życiem tak, 
bezcenne skarby, strzeżone zazdrośnie U ~ U ażeby zmusić innych do szanowania go? •. Czy 

przez szereg wieków. Wypra\ya dotarła nie lepiej pracować nad sobą tak długo i tak 

.t;vm razem do t. zw. „Doliny śmierci„, Dziwactwa znakomitego fizyka, pochłoniętego całkowicie wytrwale, ażeby stał się Pan pożytecznym 

wspaniałe) okolicy, lecz zupehtłe nłeza- pracą naukową członkiem społeczeństwa człowiekiem dla któ• 

ritleszkałej mimo buJnej roślinności ł la• rego wreszcie ludzie Inni będą mieli tylko sło· 

godnego klimatu. (z) - Przyslowiowe roztargnienie u- wyciąl jeszcze trzy otwory - po Jedne· wa uznania. Naturalnie, że droga taka Jest dłu· 
Pewnej nocy przy ' świetle księżyca czonych stato się tematem licznych a- mu dla każdego kociaka„. ga 1 niełatwa. Wymaga ona otbrzymlei siły 

jeden z uczestników wyprawy, który nie negdotek, które niejednokrotnie mijaj Char.akterystyczne, :ie znakomity u- woli 1 bezgranicznei wytrwałości, ale Jakze 

spodzianie się obudził, spostrzegł w po„ się z prawdą historyczną. czony dłuższy czas nie rn6gł pojąć, 'dla- piękny !est pótniel rezultat„. 

blitu obozu kilkudzłeslęclu karłów, któ· Niedawno w Londynie opublikowana ctego domownicy uważają ten postępek Gdyby każdy niezrozumiany człowiek na 

r,żY mieli nasadzone na głowach twłe byta praca na ten temat. Autor jej pod- za dziwny. Dopiero, gdy mu wyjaśnio- łwlecle, a wielu Jest takich Jak Pan, chciałó się 

głowy. Straszliwe przerażenie przyku- dał skrupulatnemu badaniu wszystkie po no, że mate kociaki mogłyby z powodze- t:emśclć na ludzkości za swoją · duchową sa· 

lp wszystkich do miejsca. Przybysze pularne gadki o sławnych ludziach, oba- niem przedostawać się przez 9twór, motność, stan bezpieczeństwa pozostawiałby 

zaś, spoglądając surowrJ na białych, jak !ił szereg fantastycznych opowieści i zrobiony dla ich matki, - był tak uba- wiele do życzenia. Mam Jednak wrażenie, że 
widma zniknąli w zaroślach. wniósł od swej pracy tylko wypadki, wiony, że z trudem się uspokoił. New- Ul wszystkie Pana· burzliwe rojenia - to po• 

. Następnego dnia zwinięto obóz I eks· które mogą być potwierdzo11e przez ton byt w tym czasie tak pochłonięty prostu chęć wyładowania swych sił młodzień· 
pedycja, będąca tak blisko celu, zan!e- świadków, zapiiski, cyfry z listów itp. swą pracą naukową, te najwidoczniej czych, któremi nie wie Pan, lak pokierować. 

chat a swego zamiaru i wróc.:iła do kraju. Najbardziej roztargnionym z u czo- mózg jego nie mógt działać należycie Sr.koda byłoby, gdyby ten olbrzymi zapas e· 

Oopi~ro w roku 1ą2s-ym angielski pod· nych był podobno Newton. Mimo to w irlmym kierunku. aergil 1 sił ·twórczych miał póiść na marne, al· 

rót.mk John Wils dostał ~łę wraz ze autor najnowszej pracy z tego zakresu Znany fizyk Amper cierpiał istną ma- bo co gorzej Jeszcze obrócić się na szkodę ludz· 

swym przewodnikiem. znaJacym dosko- twierdzi, że -znane twierdzenie o tern, nję wycierania tablicy podczas wykła· kości. 

nałe cały ten teren Afryki, do włelkłch jakoby Newton chcąc ugotować sobie dów w Sorbonie chusteczną od nosa, a Niech Pan się zastanowi nad tern c-0 Pan 

wodospadów Augrabł na rzece Ora11Je. jajko na miękko, wrzucił do garnka ze· przeznaczoną do tego celu szmatkę pa-1 do mnie w liście napisał i niech Pan również 
Przeszedłszy ogromny ·tunel, wyżłobio- garek I czekał, aż wskaże on 3 ·minuty, kowal do swej kieszeni. Ody studenci weźmie !)od uwagę konsekwenclę tego rodzaiu 

ny przez wody, a wypełniony cały wiel- - Jest od początku do końca zmyślone. przyWiązali pewnego razu szmatę do zamierzeli. Konsekwencle bowiem obrócą się w 

kiemi nietoperzami dotarli nieustraszeni ~atomiast autentyczny jest następu- deski, Amper wpakował do kieszeni pierwszym rzędzie przeciwko Panµ. Mimo wszy. 

poszukiwacze przygód d0 niewielkiej I jący wypadek: , Newton wyciąl w kredę. stko ja Jednak mam wrażenie, że ten list - był 

doliny. Wysokie góry otaczały Ją wo-
1 
drzwiach swego gabinetu otwór, przez fizyk angielski f'arday przez dwa pisany pod wrażeniem chwili tak sobie bez 

k?łO, jakby chroniąc przed natarczywoś- kt?ry j~go ulubionx ~ot mógł ~, dowol- m!esiące ślęczał na~ rozwiązaniem .skom 

1 

powainie!szego zastanowienia' się nad wi;loma 

c~ą ludzk~'. . . . . . neJ. porze wchodzie I ~ych_od~1c z po-1phkowanego z~dama! które. sam przed sprawami. Następny chyba będzie inny i na ten 

Na z1em1, rozsypane tu 1 owdzie, le- koJu. Gdy kotka okoc1fa się 1 została paru laty rozw1ąza.ł i zamiescłt w pod- nastepny czekam-„. 

żaty bezcenne diamenty wielkości kurze szczęśliwą matką trojga kociąt, uczony ręczniku naukowyw · . 
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Z dnia 

Co powinien uczynić 
przemysł tkacki 

Dramat . uwiedzionej dziewczyny 
dla ochrony zdrowia robotnlk6w? 

Znąlazłszy się w skrajnej nędzy, porzuciła na schodach nieślubne 
dziecko. - Sąd wziął pod uwagę okoliczności łagodzące 

Przemysł tkacki w Polsce zajmuje 
I zawiesił Jej wykonanie kary 

naczelne miejsce pod wzgledem liczby I Lódź, 5 maja. poznała przystojnego mlodzieńca, który nek Jej wyjechał w niewiadomym kie· 
zatrudnionych. Pracuje w ntm około lgr) Przed kilku tygodniami znale- zaproponował jej, by zgodziła się za- runku i od tej chwili wszelki ślad po nim 
120.noo osób, w czem polowe stanowia, ziono na schodach domu przy ul. Zawadz mieszkać z nim pod wspólnym dachem. zaginął. 
kobiety. Praca w przemyśle tkackim I kiej 11, gdzie mieści się wydział opieki Oczywiście po upływie kilku miesięcy· Dlugotrwate poszukiwania nie od­
kryje w sobie dość znaczne ryzyko dla I spolecznej, dziecko pki żeńskiej, liczące miał się odbyć ich ślub. Młoda i niedo- niosly żadnego skutku. Uwodziciel prze 
zdrowia. około 4 miesięcy. Podrzutek przekazany świadczona dziewczyna uwierzyła uwo padt jak kamień w wodzie. 

Na pierwszy plan wysuwa si<: niebez- został za pośrednictwem policji do dzicielowi, któremu P. podobała się z u- Dziewczyna znalazła się na bruku 
µiecz.eństwo p.vlu. Pyl bywa różny: ba- Żłobka. . . rody, nie myślal jednak ani na chwilę, bez środków utrzymania i dachu nad 
welmany o ksztalcie mikroskovowych W czas1e dochodzema, prowadzone- że zostanie jego żoną. . glową . 
. korkociągów, wełniany, zaopatrzony 

1 

go przez komisarjat, wyszło na. jaw, iż Tak trwalo przez dłuższy okres cza Była na tyle ambitna, że nie udała się 
1akby w haczyki, pyl jutowy jedwabny wyrodną matką, która pozostawiła swą su. Dziewczyna zerwała z rodziną i cią ani do krewnych, ani też do dawnych 
i in. WsR,utek swych właściwości pyl córeczkę na łasce losu, była Marjanna gle łudziła się nadzieją, że wyjdzie za- znajomych, którzy zerwali z nią wszel.-
który się tworzy w tkalniach, do;taiąĆ P., ostatnio bez stałego miejsca zamie- mąż. kie stosunki. 
się do dróg oddechowych robotników szka'11ia. Nagle bomba pękła. Któregoś dnia do Wówczas postanowiła -za -wszelką 
przyczepia się do błon śluzowych co Pociągnięto ją do odpowiedzialności 1 wiedziała się nieszczęśliwa kobieta, że I cenę pozbyć się dziecka, które bardzo 
bardzo utrudnia wydalenie go z płuc karnej. była tylko zabawką w rękach młodego .

1 
kochała, jednak nie mogła otrzymać żad 

przez kaszel. Draini on silnie drogi od- i W dniu wczorajszym stanęh Pawla- mężczyzny, ostatnio zaś, po dłuższem nej pracy, gdy dowiedziano się, ze Jest 
dechowe, powodując przewlekle nieiyty · kówna przed sądem, oskarżona o pod- współżycia znudziła się zapewne donżu- 1 matką nieślubnego dziecka. 
oskrzeli. usposabia do rozedmy płuc do rzucenie dziecka. anowi, a nawet dowiedział'a się od jego Oskarżona nosiła się przez pewien 
gruźlicy, niekiedy nawet wywołuje z;iia- W czasie zeznań opowiedziała są- przyjaciół, że znalazł już na jej miejsce czas z zamiarami pozbawienia się życia 
ny podobne do zapalenia płuc. dowi swe smutne przeżycia, które wy- inną, młodą dziewczynę. nie miała jednak tyle siły woli, by zejść 

W r d 
1 

. h . h koleiły zupełnie młodą kobietę i pchnęły Byto to w tym okresie, gdy Marian· ze świata. 
mokro'? ze za mac ·. 11racu1acyc „na j w objęcia nędzy. na P. znalazła się w odmiennym stanie. j Sąd wziął pod uwagę okoliczności ła 
rodukĆ. WYT11:f~an0; J~st, ze ~zcgledu na • Podsądna pochodzi z przyzwoitej Kiedy pewnego dnia powróciła oskar godzące i skazał ją na 6 miesięcy, za wie 

~ziesz~z~hia~k gt:c~ ~:a~~ p r~b~t~~°;; 
1 
mieszczańskiej rodziny. Przed kilku laty żona do domu dowiedziała się, że kocha szając wykonanie kary na przeciąg lat 3. 

na czeste zaziębienia, zwłaszcza w po- · w . • · 1 • b I d d 
rze zimowej wskutek gwałtownej zmia- : y n J ę I o F u ~rvJ:.mperatury PO wyjściu z. fabryki Tla · a · i. ser a . o n ap a 

Z innych chorób zawodowych robot- I -
~~~~~~ ~:,~~1iY1f~p~k~~!'kie w~:z~r~~ . Echa zamachu rabunkowego na inkasenta firmy T. Steigert 
pracy w pozycji stoJacej, u kobiet czeste I Ló..1..! 5 · f · · k dli ·ł · 10 Pó, · d B h bóle w krzyżach, osoby pracuja,ce przy~ u-1,;, maJa. . 1 umesz c w1 go na przeciąg se- ,· znylll _wieczorem, g y ac ner 
salfaktorach, wskutek wielkiego napią- 1 • (k.) Swego czasu dokonano w Łodzi i kund. . ~ . ; powracał z mkasa do domu,. z bramy 
cia uwagi zapadajq na neurastenfo, u far- niezwykle zuchwatego napadu rabunko- ~b1czak osw1~dc.zył Wt~dy.sławsk,e- wys~oczył . Marczak i potęzne~ ude· 
biarzy wystepuja, choroby skórne. \ wego na Erwina Bachnera, inkasenta! 1:11u 1 Ma~czakow:1, z.e c~ętn~e nn porno- i rzemem us1towal go ogluszy1,;. Gd~ 

. , . . firmy Teodor Stolgert przy ul. Miljono-1 ze, ale me pode3muie się iednem ude- l Bachner upadł na bruk podbiegł don 
T<: duza chqrobowos~ robotmkoiy , wej 37. r.zeniem rozciągnąć Bachnera. Do tego · Władysławski i szybkim ruchem wyr• 

prze..mysłu tkackiego • moznaby zmnie1- i Bachner przychodzit często do przed- . trzeba lepszej pięści, niż on ma. I wał mu spod pachy teczkę z pieniędzmL 
sz.vc, {!dyby ~arunki zdrowotne pracy

1
• siębiorstwa Szeniga gdzie pracował w l Wówczas wszyscy trzej udali się l Bachner wszczął alarm i przy po­

uległJ; poprawie i gdYbf roztoczono sta_-, charakterze urzędnika Szaja Władysław I do znaneg? w Lodzi .boksera z „Oey- l ~ocy przechodniów policja ujęta ~vszyst 
lq OT?te~e l.ekarska, zarowno nar robotn~- ski, który zamierzał wyemigrować do , era", Wo1c!echowsk1ego, proponując I kich trzech sprawców napad~ rau~ko-
karm, 1ak i nad warsztatem prac1. M~z- Palestyny i nie miał odpowiednich fun- 1 mu pewną sumę za Jeden mocny cios . wego. · 
naby wówczas eaosz~zedzić wielu. me- duszów. w szczękę inkasenta. Wojciechowski 1 Sąd Okręgowy w Łodzi wydal p.rU<! 
potrzebnyc~ ~ydatków na leczenie - . . propozycję tę odrzucił. I kilku miesiącami wyrok skazujący 
warszt~towi zas pracJ? przysporzyć. z~ro W umy~le. ~tadysławsk1;go do1rz~I Wówczas Zbiczaik rozpoczął forsow-

1 
sprawców napadu na 5 lat więzienia. 

w.vch z dobrze '!racll]acYch rqbotmkow. plan ogra_b1em~ m.lrnsenta hrmy ~te1- ny trening i próbował swej siły na Wła- ·Od wyroku tego Zbiczak, Władysław-ski 
Przed zqrzadm.m fqbryk tkackich w Pol- I gert.. Po_n1ewaz miał zamało. odwagi: u- dysławskim. Choć kładł do rękawicy . i Marczaik odwołali .się do wyższej in· 
!.Ce. ot~iera się Piekne pol~ d~ pracy, ~ó~1t się z. furmanem pracuiącym row- boks~rsklej ołów, nie zdołał zamroczyć; stancji. Onegdaj sąd apelacyjny obniży! 
wazne1 zarówno społecznie, Jak i gospo- n~ez u .Szemga, Władysławem Marcza- wspólnika przyszłego napadu. Uradzo- , wszystkim trzem oskarżonym karę do 
darczo. kiem. no zatem, aby użyć do unieszkodliwie-; 3 lat więzienia. 

K.ażda większa fabryka tkacka JJO- Oby.cfwaj nie czuli się jeszcze na si-1 nia inkasenta worka z piaskiem. W tym 1 
•••••••••••••••• 

winna mieć swego lekarza fabrycznego, łach i postanowili zaangażować zawo- celu zrobiono kiszkę z towaru długo- i 
w celu ·rJrowadzenia należytej akcji za- dowego trenera boksu Zbiczaka, który ści ćwierć metra i wsypano do niej StraJ·k 
11obiegawczej. znokautował raz przeciwnika na ringu piasku. I 

w fabryce pab}anicklel 
lllllllllllllllllll!!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Lódi, 5 maja. 

O 
(k). - W fabryce Modesa w Pabja-

elegacj a dozorców w Min. Opieki Społeczne) ~~~~h t~b~;~~~sr~b~Jri~~~zs~a:aki. k~t 
O udziale społeczeństwa w akcji pro- ' 10.000 dozorców wraz z rodzinami czeka na decyzję władz dym metrze wyprodukowanego towa-

Społeczeństwo 
a Potyczka lnwestycylna 

pagandowei na rzecz Pożyczki Inwes~y- ru t. zw. „mangołu". 
cyjnej, świadczą najlepiej cyfry. Otóż Lódź, 5 maja. bana i nie unormowana prawnre. Delegacja robotników udała się do 
sama Liga Drogowa powołała do życia z (v) Wczoraj. rano wyjechała do \~ar I Ponieważ obecnie, w dobie obrony kierownika fabryki, prosząc o przywró 
górą 150 Komitelów Powiatowych, z któ szawy delegac1a Związków Dozorcow : spraw robotniczych każda kategorja ro~ cenie stawek do poprzedniej wysokości, 
rych każdy zorJ1anizował pewną ilość f:> 0 1!1°Wych w osobach p, Lancmana, , botników ma już unormowane kwestje a gdy prośba ich załatwiona została od­
Komitetów Gminnych, odczytów, zebrań Swtątkowskiego i Tomaszowskiego O· ,pracy i ptacy, dozorcy doma.gają się roz mownie - wybuchł strajk. Pracę po­
lub konferencyj. W ostatnich czasach do raz posła ~zczerkowskiego. patrzenia ich postulatów i prawnego U· rzucili wszyscy robotnicy w liczbie SO 
subskrypcji zJ1łasza się coraz więcej osób I · Delegaq.a dozorców d'omowych P.rzy ' I normowania ich stosunków służbowYch. osób. 
z wolnych zawodów, sfer rolniczych i Jęta zosta?1e "". Ministerstwie Op1~ki W związ.ku z zatargiem na jutro, t. j. 
handlowych. w poszczeJ1ólnych powia- SpołeczneJ, gdzie poruszy szereg domo~ i •••••••••••u•••• poniedziałek na godz. 11 przed pot. wy-
tach, zwłaszcza w Wyrzysku i Przasny- łych dla dozorcó~ domowych kwestyJ. T • znaczona została w Pabjanicach konfe-
szu specjalne sekcje zawodowe, iak rol· Przedewszystk1em więc dozorcy pro · ragedJe tych, rencja, na którą wyjedzie inspektor pra-
nic~e. handlowe i przemysłowe Komite· sić będą o wyłonienie specjalnej Komisji cy 15 obwodu, p. PawłowSki. 
tu propa~andowego przeprowadziły po- ~ozjemcze~. która zajmie się unormowa co odtw:arza1·ą z· yc·1e 
ważna akcję za równomiernem rozłoże- mem plac 1 pracy dozorców domowych U 
niem Pożyćzki w poszczególnych sfe- oraz określeniem ich obowiązków, go. 
rach. dzin pracy i płacy oraz zatrudnienia 

TANIO i DOBRZEJ 

cz.ło.nków rodziny, którzy dotychczas 
1 

pomagają dozorcy i spełniają różne po- ' 
m:o:r.r,iwy WYPADEK z BLACAMANEM lecenia, za co nie pobierają żadnego wy 

w CYRKU STANIEWSKICH. nagrodzenia. 
!'la r,rz ~dsta;wieniu. piątkowem, podczas wy· Poza tern poruszana będzie sprawa 

~ l ęrc·W r-iki;a hu:~duskt~.0 Bl~camana na arę.ni.• mieszkań dozorców które uważane są 
Cy- l·u Stamewsk1ch. w iednei z lót zajął m1e1• 1 ' • 
sec n1 :::.ny na tutejszym bTuku adwokat N. ze I za składową część wynagrodzenia za 
swy.n dt1?ionym wilczur.em. Nie dow!erzając I pra.cę. o i1le jednak l?łace. są ściśle O­

e! .,.;::.:: ymcn· om„ wykonywanym przez ~akiTa Bla- kreślone, o tyle kwest]a m1ieszkania jest 
carr.:i„a , rnnros1ł goo zahyipnotyzowame swojego b d · 1. · · któ I 
wik„u-a. P!n:'.ctman zasdniczo nie robi e<kspery- ar ZO rozc1ąg !Wa .1 .me re nory, W 
mt:T> l(Jw 7. psami, zmuszony je-dnak publicznie,' których z konlecznosct gnieździć się mu­
sp rćb<:nvał zah)l'phoiyzować zwierzę . I szą dozorcy z rodzinami, bvna1mn1eJ nie 

JaL·ie± było zdumi~nie mecenasa n.a wid~ zasługują na nazwę mieszkań. 
le i~. ccgo wilczura, usptonego przez bh!llko. g?-1 W d l · d 1 · d d:rir e, i do.pl P.ro po skończo';lem prze~staw1emu a s~ym ciągu e egaCJ~ ozor-
musia:-'l zwrócić się powtórnie do faktTa Blaca- ców omówi sprawę bezpieczenstwa pra 
mana. by tenże zbudził psa. . cy, które dzisiaj pozostawia wiele do 

. A:lw~1~a t N., zawsł)l'dZo~y I przeslr~szony życzenia oraz sprawę przyrządów po-mesamow · v m wyglądem fakira serdeczme po- . . ' 
dzie l-ow~! Blacam anowi. trzebnych d10 utrzymywania merucho- I 

. P c-'i'ueś l ić należJ;· że Blaca.man. zajmuje kil_-

1 

mości i ulicy W czystości i wytkanywa-
kll i:;.•rtamentó:v w iedny~ z tu~eiszy~h . hoteli, nia pracy. ! 
~dzie c:i<lzicnme ZJgłasza się po k1lkadz1es1ąt pań D d · d · · I h ~ rrn ' '-" o zahypnotyzowanle i ofiarowanie im • o~orcy om_ow1 s~ z an.1a„. ze . c 
s;:c ~ c: śliwych talizmanów . fakirów hinduskich. . dztedzma pracy Jest naibardz1e1 zamed· 

przezyc1a i dramatyczne przejścia ,,Ka­
płanów Melpomeny'', olśniewające karie­
ry sceniczne i ostateczny upadek Jed­
uostek, które marzyły o sławie maluje 

interesuią.ca powieść 

„Romans 
w teatrze" 

- najnowszy, 99-ty numer 
popularnego tygodnika beletrystyczneiO 

Jo IJ~tieó PowieU" 

U.taTło się błędne mniemanie, 7,e dobrze za· 
·bawić się można tyliko za drogie ,pieni3J(ize. Fak· 
ty mówie, je-dnak inaczej, czego na{'leipszym do­
wodem jest duża frekwencja w loka u „Tabarln", 
g.dzie konsullll!lcja wynosi mało, a zaba-.11a jest 
de skonała. 

Na fajfach, czy na dancingu w „Tabarinle"' 
publiczność l!IPfl'dza wesoło i beztrosko czas. 
Huczne brawa wywoł~ą występy świetnego wę­
gierskiego tria Kyra, Roby end Hany, popisują~ 
cego się ewolucjami tanecznemi. Okla~ki zbic• 
rają bracia Roby i Ha.rry w pair>tjach komicznych 

Poza,tem pU!blicznMć w podztw wprawialĄ 
'Występy duetu Niew~łowski~h , popisujących 
się w ·ta11cu aikrobatycznym. l<enta PTo~ramu 
również Mirakcyjna i na wys01kim poziomie arty• 
stycznym. 

Obszerny parlkiet do tańca, doskonała or• 
kiesbra i smaczna kuchnia - oio jeszcze kilka 
plusów tego lokalu. 

NOCNE DYżURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują nas~ęipujące apteki: 

Do inbycia wszędzie. Sz; Jankiel~wicza (Sitary Rynek 9), L. S.teclda 
I (Lunanowsk1ej!o 37], B. Głuchowskiego (Naru• 

Cena egzemplarza 30 gr. I towuiza 6). . St. Ha!Ilburiga i S„ki (Główna 50), 

iili!llil!Ell••Ba!•••••••m, L. PawłowRbego .(P1otnkowska 3()7}, ·A, Pio1.row• skiego (Pomorska 91}. · 
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PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ I pracy 
NIEDZIPEOLLASKdIE.G05 gRADJA-1935 CZYT_ĘLNIK „444". tyczną, zmierzającą do odzyskania niepodle-' K ł " d 95 ~AJ 1935 r.. . . t ś na 

' nia • 0 maia r Czy służba wofskowa rozwiązuje glości Państwa Polskiego, oraz odbyciem z 1 ° 0 .1>0 z. -~J ~ano nara~en~ ies e my . . 
. 9.00-:-9.03: S~nał czasu i pieśń „Kiecły ran· pracęll. umowę t w du kary więzi enia w państwach za- przykrośc.1, straty 1. mep?rozumiema z krewnymi 
ne wstai ą zorze . 9.03-9.06: Pobudika do gim· ego po 0 , 1 osobami starszem1. Między godz. 9-tą a lO·J~ 
nastyki. 9.06-9.20: Gimnastyka, 9.20-9.45: Mu. Umowa ·o pracę nia może być przez praco- borczyc~ . . ć swe zasł . 

1
. szcze 1 i pół działają ujemne wpływy dla zdrowia.' Nie 

zyka ( płyty) . 9.45-9.55: Dziennik poranny. 9,55 dawcę wypowiedziana, ani · rozwiązana z PO· • RadzII!IY _Panu opisa ągi ".' ' należy o tej porze rozooczynać k„racji ani pod· 
10.00: Odczytanie programu na dzień bieżący. wodu powołania pracownika do czynnej służby i.talowy zyc1orys, załączyć dowocfy odbyteJ dawać się operacji w następnych godzinach 
10.00-10.30 : Muzyika (płyty), 10.30-11.57: Na- wojskowej lub ćwiczeń wois.kowych. ~stawa kary i zwr~c~ć .się o POf!lOC do Stowarzyszen~a , sytuacja stopniowo ·się pole.psza. Koło połud nia 

. bożeńs two z Warszawy. 11.57-12.03: Sygnał cza- wy!11aga J~dnak, aby do ch:w1h powołania do l>l;'IYC~ W1ęzmów Politycznych, Warszaw • I pomyślny obrót wezma spq1.wy sercowe, nie jest 
su z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.0~1205: ' słuzby woiskowej pracownika, stosunek pracy B1elanska 9, I to jednak odpowiedni czas do zawierania zwis;t• 
W!o.domości meteorologiczne. 12.05--1~.15: P~e- l is~ni~I przynajmniej nieprzerwanie przez 6 ków małteńskich. Południe nadaje się do wy· 
gląd teabralny, lZ.15-14.00: VI-.ty poranek mu· j m1es1ęcy. KONDUKTOR KOLEJOWY JAN S., REOÓLICE ruszenia w podróż morską i wszelki· 'i prz~się· 

:- zyczny z cyklu „Symfonie Piobra Czajkowskie-, W wypadku podanym przez Pana, praco- W sprawie dotyczącej sąsiadów Pana, nie wzięć mających związek z IJlorzem i ~glu~ ~. Po 
, go": Trans'?. z Fi!hairmonji Warsz. Wyikonawcy: dawca obowiązany Jest zatrudnić Pana w dal- możemy dokładnie odpowiedzieć. gdyż nie po- i;odz. 13·ej dobrze jest ro·moc~yna<' sr: rawy, wy• 
. 0 :·~1estr:i F1lharmonji Warsz. pod dyr. J . Ozimiń· szym ciągu po powrocie ze sluzby wojskowej. dal nam Pan, czy ubezpieczeni byli zidoszeni ma!!ające szybkiego zakończenia i załatwiać . wat. · 
. skwgo 1 T.adimsz Mic-hałowicz (wiolonczela). - O ile pracodawca snrzeci71ia się temu, to po- do ubezpieczenia emerytalnego robotników. ną korespondencję, Od godz 14-ej do go·Ji;. 11 

W. prze;v.:1e o~oło godz. 13.Q0-13 15: Teabr 'j stępowanie jego Jest niez:godne z ustawa i na- z samego faktu leczenia przez dawną Kasę działa ją niepomyślne wpływy <Ila ruchu, komu· 
'X.yob;razm na.daie fragment słucho.wis.kowy z po- . raża go na. zapłacenie Panu odpowiedniei:o od- Chorych nie można wyciągnąć żadnych wnio- j nika~ji ~ polityiki. . W tym okresie nale +~ u.ni.kać 

• w1e5c1 ~he~terlona P. t. „Cz!ov.:1e1k, kitóry był i szkodowama. sków. czy przysługuje im renta.. I ludzi, me zasłu~ui ącvćh na nasze z~·1 . amc{ -
_ czwanb~em - w o.pracowaniu 1 reż. Wacława 

1 

, W następnym okresie do godz. '21)-eJ oczekują 
Radulskiego. (Toransm. ze Lwowa). 14.o0-15.oO: K J KRYNICA _ ZDRÓJ j na• niiłe p rzeżycia i wesoły naskój. 

- ~onc~r t Życz~ń 15.00-lo.5.15: „Na horyzoncie • p'oda'em Panu składki Ubez ieczalni S o- K. W., LESZNO. " Wieczór przyniesie niezwykłe romysły i P1'0" 
łódzk im - felieton wygłosi red. Czesław Gum-1 1 . Jp Y bk 4 1 d . P. ~ Kiedy ubezpieczona w Z. U. P. U. otrzymuje, jekty i zainteresowanie sztuką i łiteral~ą. 
kowski. 15.15-15.45: D. c. Koncerfo życzeń. I ~cznei. rzy z.aro u z · . zienme - w mie- zwrot części składek? I 
15 45-i6 OO· S.Kirz--1-a Sf!rzełecka Okr~u Łócłz- : s1ącu 4 tygodn10wym składki wynoszą zl. 4.80 K b" t b . . . . P ez 

· • • 1"'"' ' · · · bk ł 4 50 d · · o 1e a u ezp1eczona przynaimmr,J rz , • +-:;::-_""I"=-:.._ , ~ 
'·kiego. 16,00-16.4() : Koncert solistów ykónaw· j mies1ę~z~ i e przy zaro. n z . . z1enme : -1 I 5 I t z U p U J . I' gu 2 lat' /(a~~ ~~'U 
cy:. Ma.rja Sokół {sopran) i Antoni Rudnicki (for- ' V-: m~es1ącu 4 tygbokdmow,ym5 -dz!. 5 .. 40 m1e- ! ~~ n~amą;pó~ci~ stra~i p~s~d:, i :a "~~awo do I • • ------- ·- . 
tcip1an) . Transm ze Lwowa. 16 40-17 oO· Nowe· J ~ięczme, przy za ro u z.. .- z1enme - w· 1 kl d k 1 on eh I · 
la ze zbioru ,',Polityka w !e;ie" B~rtJkiewicza miesiacu 4 tygodniowym-zł. 6.- miesięcznie I zwrotu 1?0 odwyz sUumyp Us a e bwp ~ecczeynte , TEATR MIEJSKI . 

. ecy!acie prozy . . ' miesiącac ygo mowym o powie me 1 DZtś, w niedzielę, tirzy przedstawienia: . · R . ) · (W · · h 5 t d · d · d · przez mą o . . . . na u ezp1 

1 

. . . . 

f7.~~ 7_3•5: Koncer.t orkiestry mandolinistów l skladk.i zł.. 6 6.75, 7.50). . . . . I emeryta n~. . . . . z O goclz. 12-ej w poł. urocza, urozmaicona ba· 
Związku Drukarzy pod dyr, Seweryna śniec- , O 1Jośc1 ty11:odm w m1es1ącu dla obhczema I Odpowiednie PO.danie . n~lezy wme~ć do · . !etem, śpiewami, sz:tuczkami cza.rodziejskfemi, 
kowskiego z u~ziałe;111 B. Hertza (bajlk:i). ~kładek Ubezpieczal_ni Społecznej de~y~uje U .. P .. U. ~o u~!YW!e ~ miesięcy ~d dma. utraty ! urucza bajka dla dzieci _ He1'lza _ „Trdwic"z· 

17.35-17.5(): Opow:a:łam~. dla dzieci młodszych 1 1lo~ć sobót przypada1ących w danym m1cs1ącu ! zaięcia, me. pozmeJ, Ja~ ~ przeciągu Jednego 
1 

iki szczęścia". _ Ceny zniżone. _ Każ.da oso.ba 
p. t. „M.a·gnes 1 _lalka -V.:ygł, ~tary po~tór. 1 kalendarzowvm . I roku od dma .utraty za1ęc1~. . . . I do;osła ma prawo wziąć na swój bilet jedno 

· 17.50-18.0() : „Człowiek człow1ekow1 w1~k1em - I Uprawnienie do pob1erama zasiłku Jako dziecko 
. ~dczyt. z cyklu „Kultura życia codziennego", I W •. 0-CKI. WIE~ZB~IK. . bezrohotna nie wpływają uje~nie. na PO:WYż· ! O godz. 4-ej po poł. po raz J(j:ty i os_ta~ni 

. wygłos~ Irena Lele~el:F~l~man?wa. Kiedy hvły w1ęzien polityczny otrzymuje sze prawo do zwrotu składek 1 moze Pam oba : rekordowy szlagier komediowy Kaitaiewa „Kw1e· 
_ 18.Q0- 18 .. 4 ... : Koncer·t wilensk1e1 orkiestry karne· rentę? I te prawa wykorzystać. . T. I cista dl!"oga". _ Ceny zniżone. -

ralneJ p.od dyir. Alberta Katza. . . I Bvly skazaniec polityczny po ukończeniu ' I 0. godz. 8.30 w_iecz. bawić. b~zie pubłicz11ość 
. 18.45- 19.DJS. Od?czyt z cykl~ „Życ1~ młod~1ezy I 55 roku życia może otrzymać rente dożywot-1 FRYDERYK P.L, SZCZAKOWA. l ostatnia nowość 1 eatru M1e1sk1ego arcywe~ofa, 

IP. ~· " tu Ja akadem1ck1e a słuz.ba woisko· ·. I . . . .. . wybornie wysławiona. komedja amery·leańska -

19.Q0-19.08: Zapowiedź programu na dzień na· Do otrzy~iama tei rentr. Ja~o więzi~ń pot:- i ków rzecznych radzimy napisać do Dyrekcji i" · 
wa - wygł. Aleksander Kawałkowski. I ma . . . . . . W soraw1e kwahftkacu na kierowcę stat-1 Kibic" 

stępny. tyczny nalezy wykazać si ę dz1alalnośc1ą poh- Dróit Wodnvch w Krakowie. Informacji doty-, DWA OSTATNIE WYSTĘPY E. żYTECKIEG~. 
19.03-19.35: Muzy.ka (płyty). czących egzaminów na szyprów i maszyni-j W związku z wyjazdem Edwanda żyteckłe• 
19.35-19.50: „Od Tumskiej do Niemieckiej Gó- "tów statków morskich udzieli zapewne Panu · go, sztuika Herzera „Mońium" grana będzie jesz· 

ory" - audy-cja z cyklu „PodTóiujmy" wygło- łem Niny Grndzińskiej {śpiew). Urzad Morski w Gdyni, Wydział Administracji: cze tylko dwa razy, a to: w tioniedziałek i w.to.-
. si J anina Strzelecka. 23.15-23.2(): Wiadomości meteorol~iczne dla Morskiei - Referat Spraw Żeglarskich. 1 rek. Ceny na oba te widowis-ka zniżone. 
1i9.90-2D.30 : Aµd'ycja słowno-muzyczna p. t. komuni1kacji lotniczej. 

,,Od chatki <do chatki" - (·bransm. do roz· ! 23.20-24.0Q: Koncert muzyiki tanecznej w wyiko· 
głofoi: aus1rjackich, czechosłowackich, fin· naniu Małej Orkies·try P. R. pod dyr. Zdzi· Szcześliwa gwiazda Hanki Otdonówn·Y: landz.kich, jugosłowiańskich, niemieckich, sława Górzyńskiego, 
szwedzkiC'h i węigierskich). 

20.30-W.~5; Co czytać? - szkic literaclki-wy­
głosi W a eł a w Ro.gowicz. 

_40.15 - 2Q.55: Dziennik wieczorny, 
20.55-21.00: „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce". 

~21.00-21.?8 „Loża SzY'derców" - święty Biu· 
Q i;okr:ipy", audycja pod kier. Juljana Tuwima. 
~1.3<l'- ~.OO : Transm. z Monachjum. Max Re.ger:· 

• Wa•:jacje na temat Mozal'ta w wyik. orkie· 
t " 9>l lWfy k~IM:' monachifS1kief. l 

27.00- 22 05. Wiadomości sportowe lokalne. 
-i ?.11.5-?2. lS: Koncert reklamowy. 
22.15-2?.30: Wiadom, sporltowe ze wszys-tłkich 

roz~łośni P. R. 
. 22.::.0-?3 _1 5: Konce!1t kom,pozytoTSki Ludomira 

Michała Ro)!owskiego w wyik, or1kiesiiry sym· 
fonicznej P.R. ,pod d~. kompozyfora z udzia-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. · Jak osiągnąt trudną sztukę panowania nad tłumem 
BiRU.KSELA FLAM. Koncert z wystawy. 
osi.o. Koncert wiecz. Hankę Ordonównę, znakomitą .~Or- I rze, narzuconej przez autora z re7,yse-
MOSKWA (WCSPS). Koncert rozrywek. donkę", znają wszyscy, zna ia cała Pol- i rem do spółki, wraca aktor do swoich 
FRANKFURT. Wieczór melodyj operetek, ska. Ta gwiazda urodziła ie ood bar-1 codziennych trosk, zgoła innvch i bar-
HAMBURG. Wesoły wieczór . 
.KOENIGSWUST. „Sport i MJłość" _ ko- dzo szczęśliwą gwiazdą. Nie można te-. dziej dokuczliwych, nit u kazde~o ,/t.WY 

mc!ja muz. J Muellera. go powiedzieć o wszystkich wielki.eh i 1 ktego" śmiertelnika. · · • -. -- -
K'ÓLONJ/(. \Viec:tół ''Wagnerów'ski. r I h t tk h I K r t t I . . s6b f WIEDEN. Wielkie pot1?0urri wiosenne. popu arnyc ar ys ac . u isy ea ru ma ·UJe w soo \f_a-
STRASBURG. Wieczór alzacki. To, co widzimy na scenie. to jest naj 

1 
styczny Jan Struś w powieści o.- t..„;R<J-

LIPSK. .Koncert wieczorny. świetniejszą, najbardziej bfvskotliwą 1 mans w teatrze'~ w najnowszvm. 9~-ym 
MONTE CENERI. Muzyka słowiańska. stroną i cechą teatru. Ale za sceną czai · numerze „Co Tydzień Powieść ''. -. 
BUDAPESZT. Koncert rozrywkowy. I s1·ę szara rzeczywistość życiowa. po kil-I Do nabycia wszędzie. Cena egtem-M. OSTRA WA. Muzyka lekka. 
RZYM. „La citta rosa" - op. Ranzata. ku godzinach sztucznego żvwota w skó-· p!arza 30 groszy. .. 

w· ecej, niż miłość ~i:!;~~~::: 
Było to na gościńcu, wiodącym zer Ale Raszek nie znał co to stra~h. 

wsi do lasu. Zerwawszy z ramienia strzelbę, wysko-
- Panie leśniczy - mówił Brzeżek .;zył z uk1rycia. · 

·- i cóż panu z tego przyjdzie, że niby - Stać i rzucić sir.!kiery! - krzyknął 
wierny pies pilnuje pan lasu? Dziedzic donośnie. 
<lliwski nie zbankrutuje i tak, jeśli wyt- Tamci wzdryignęli sie. Siekier~'. za­
nie mu się w lesie kilka drzewek. .. A my kofysafy się w ich dłoniach. Ale od-

, we dwójkę możemy zrobić na tern ma- ważne oczy leś11iczego onieśmielały i:.:h.: 
lutki interes. nie odważyli się na niego rzucić. 

- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Żański -

j - Mówcie kśniej! zmarszczy[ Wziąwszy nogi za pas, ooczęli ucic-

ROZDZIAŁ PIERWSZY I sarna. Płochliwie zwierze przez moment hrwi leśniczy. . • kać .. Rasz~k pu~cił się za ~1imi w Pv~cń. 
TRAGEDJA ZIELONEGO LASU. jeden spoglądało na leśniczego, ażeby . - N? poprostu zrobimy spot~ę. ?~n W k1lkud~1e~1~c1.u. wspamałyGh su_sach 

, L ś . M' h ..n. h 1.1 . zaraz potem zwinnym susem zn=k'ląć me będzie przeszkadzał m1 w lesie, a Ja dognał Brzez,ka 1 zelazną ręką ucanił go 
- e mczy 1c a Raszon. poc Y 1 się ' · · · d · I · k' I · t k · · k" d• . d ł'; I . '. . · I w zaroślach. J~aszek spoglądał mn, 15_ sum1enme po zie ę się z panem zys 1e~n. za pra~1cę a , ze s1e iera wypa 1a ze 
;:na o~1 Gem SP,1ące~o Januszik~. . nie na drzewa, zwierzęta i śpiewające - Ach, tak - warknął Ras~e~. 1 u, zdrętwiałych palców draba. 
- Bai dzo del!Katme odsunął c1ęilką swą t k' T k . 1 b' porwawszy bez.czelnego złodz1eJa za Zatem spotkaliśmv się znowu 1 ~ 
r~ęlką płowe włosy z czoła uśiPionego. P ~· 1

1· a Jła c. one, zg1:1 IO~Y ·w ogra- pierś pchnał go t~k silnie że ów zwalił 1rzucił ~u twardo w twarz · -.-
M ł · h t mie asu, czu się orgamczme Jego ma- · . • . , 

~ego ~~!~~~~i~ł~orza a wic rem warz lutką cząsteczką. się doA~~w;i1 : . k' d k 
1 

. k , , Brzdeżek nie ~dpowiedział ~ie. Napo-
' "' · . . -- Ochraniam dę i bronię, it:_,ie zie· . - . Jes i Je_szcze 1e Y' o wie . zwro"' zor po dawszy się przemocy s1ęg-n'1ł na-

- Jest bardzo podobny do matki· tak 1 St · d ł d · · cisz się do mme z taka propozycJą po- gie błyskawicznym ruchem za par1chę 
samo wątły i delikatny jak ona po ony. rzegę :;\~ prze z o zwj:1m1, prng ł . . d d i d ' : . . , 
' 1 1 - - nącymi wyrąbac. twoje dirzewa. nie po- amię c1 _gnaty - o a tw~r ~· 1 wydobył rewolwer. Zarnm Ras;r,P1\ zor 
_!tlYŚ a · . zwalam kłusownikom nisz,;zyć twojej Brzezek błysnął zębami, mby stary jentował się, huknał głośny strzaf - j 
.• u.czuł w sercu ból.. Przypomniał~ mu zwierzyny. Tępię ,::ąsiennice ; rc;tactwo, wilk. . . . kula zbira ui;odziła go w lewa nie·rś. 

-się medawn? ~marła zon~ - talka ci:h~: toczące twój stitwJnew, a ty zato Ja- - Spotkan::iy się ~eszcze k1~dy, a wte! leśniczy zachwiał się ciężko 
·notuln.a koh1ecma, k~óra ~iby. dobra. \\.fO , jesz mi lrnwał -.: 1,leba i szumb.t nademną dy p?gadamy maczeJ I - syknął, ~ramo- - Synku mój! _ ję:knąt. 
k~. pirz~szła obok Je&"O zycia -:-- i ro~- ciobrotliwie, kiedv przechodzę się \V twe- ląc s,19 z rowu. Strzepnął z ubran~~ kurz Strumień gorącej krwi h11chnąt mu 
_y.riała si.ę.. Po_z?stawiła mu duz?, duz~ ił 1 cieniu - 111;:- rzt ł leśr ;;::zy. goścmca 1 przepa:dł w zaroślach mby zły przez usta. Raszek cięiiko, niby zwal.o.:-
wspommen. n~JCIC~szego szczęścia - i I coraz dalej szedł w las. Nagle duch. . . · ny d.ąb, runął na mchy. 
tego ot? p1ęc10letmego teraz synka. wprawne J'ego ucho usłyszało zdaleka I oto teraz po miesiącu, Raszek spo- Żałobni'e ro nl· 1 . t „, i, . z t · J · · ł ś d t k b' • k' I zszu ia a się s ara 1· ~._ ro-
_,.1 -;-:-,, e ez,d oałsm. mups1ata o nhas niewyraźny odgłos, jaJk.gict,yibv stuk sie- Y' La ~o. znowuR, irąk1ące_go pants· ! . as.. wa„. Jęknęły ciemno zielone iodly, rnz-
vueJsc. - za urna się. o em poc Y- kier rąbiacych pnie esmczy asze , wierny s roz pan- szlochał się b'· ł b. · . 
lił się cicho nad śpiącem dzieckiem. Raszek z;rozu~ia.ł · to płaczące skiego dobra, nie był poz.bawiony serca. szv na ~·etr ia.~101

1 zozy,. rozn 1,i~- 1 w-
·,. I ustami pocałował płowe jego wło- S'lc·rzyWdzone drzewa p;oszą go 0 porno~ Nie zdar~yło się, ażeby .zat~zymał ~ie- ~iby pogr~eb~~ ~faczk~. swoJe warr; cze, 
sy - a myślami złociste warkocze zmar Zawrócił momentalnie i, irozpuściwszy c!y w le.s1e staru~h~, zbiera1ąca. ch~ost, ' . b' d . .. . 

1 
i 

łej żnny. Zarzuciwszy strzelbe na ra- długie nogi, pognał w tę strone. ac~k?~w.iek_;vł~śc1w1e ?Y'.ło .to zaJbromone - wierny. ie ·!IY nasz PIZY Jacie u. 
mię, udał się na iranny obchód swego Kilka minut potem. znalazł sie na Ą Jesh Ja<kis· biedak 'YleJski WYtkopał SL)-

reśnego rewiru. skra1·u rozległej polanki. Na prawo od bie pod lasem, us.eh. męte drzewko na o- Nie wiadomo, co w tej same.i chwili 
ł R k yt ł t k śniło się Januszkowi. śpiącemu w S\VOim 

. W różowym świcie rozszumiał się hiego, w głęlbi młodej dąlbrowY, stało pa ' asze rowmez przym. a na o o o łóż1ku, tam w leśniczówce. Ale jakieś cięż 
wYSOkopienny las. Raszek wciągnął w kilku ludzi, siekierami obrabiając jędr- O tych jed?ak czterec~. kt?rzy rąbali te · kie i koszmarne musiały to byc sny, kie­
szerokie piersi żywiczne powietrze - i ny pień twarde.go dębu. raz wsp~ma!y dąb, wiedzia~ ~ cał;1. . d.o- dy dziec!ko zbudzilo się naraz i, płacząc, 
melancholja jego rozwiała się. Raszek zacisną zęby, poznawszy w kładnosc1ą, ze są to ZwYczam1 złouzieJe, krrzytknęło: 

Szpatkim krokiem szedł leśną droży- nich leśnych złodziei. sprzedający potem skradzione drzewo w 
ns. Pod cieżlkim jego krokiem trzastkały Jednym z nich był Józef Brzeżek, pobliskiem miasteczku. Postanowił wiec - Tatusiu!„. Odzie jesteś. tatusiu? 
śuche gałą.zki i uginał sie zielony ko-· z którym już nieraz miał na pieńku. 1 działctć jaknajb~rdzi~j energicznie. , . N~Pr?źn? jednak .Przyzywał ,g-o: nikt 
bi ęrzec m chów Brzeżek. przvdyb.a~y i;>rzez niego na go- l Las z~szumrnł, .Jakg?yby z. trosu<ą: 

1 

~1~ zJaw1ł się przy. mm w Jego sai;i~tn9-
. Tu i ówdzie z ja mki wyjrzał królik, rącym uczynku '.uz kil·!~ :azy powęd1ro .. Zo~taw ich!. Ty Jestes sam Jed~n. w <;C1. !Ylko z pow1eszoneg.o na sc1a~1e 

a: zobaczywszy cztowieika ze strzelbą na wał za kraty. .Kiedy m1es!ąc temu zn~- glęb! lasu, a ich J„~t czterec~ ze s1ek1_~- j port! etu spoglądały na dziecko s.mutm~, 
ramieniu zmykał spowrotem do nory. l lazł się znowu na wolności, oostarał się . rami w reku„. Po1'1U1śl o du..ieoku. Nte Jak.gdyby przez łzy, oczy zmarłeJ ma tlkt·; 
Czasem 'znów mi-gnęla zd.aleka złocista rozmówić z Raszkiem w cztery oczy. 1 idt!- (Dalsz.y cią.g jutro). 
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Jłumo~~-· nied~_ielny 
;W .nwiami jeden ,gośc 1J>'>wiada do ~rugiego: 
·...._., ~łysz'ał piµr?„; Ciumkowski. ski~rowal 

MlllJ · dQ-. s~d.uyz~i.wko bjtlapsldemu ••• 
- Z Jakiego powodu? 

, . -;;-Bo Fajtłapski nazwał go małpą,„ 
·i -7 ~Ne>, i .co1 . 

,, .. ~--Wynikła z tello jeszcze jedna SF•wa... -
?Dyrekcja o!lrodu zoologicznello skarży . również 

~. " 'f 
_. -- - -·· 

Robotnlcy prarujij 16 godzin na do be 
Straszna stosunki pracy w Zduńskia; Woli. - Połowa lirm niB honorui e 

umów zbiorowych~ a d1l1gacł fabryczni są usuwani z pracy 
· 1!aiUapskłego„, 
· ; .-...:. Nie rozumiem,„ Dlaczego? „ Za co?, Zduńska Wola, 4 maja. · wskazują na to, ze w Zduńskiej Woli 16 ~odzin na dobę, a znaczna ilość fa• 
',. „ ....- .W il)lieniu małp za to, że Fzyrównał 'ie do (v) Ciągłe zatargi z robotnikami, straj- dzieją się rzeczy wręcz potworne. brvk przeciąga pracę do 10 godzin na 
·~owskiego.. k:i, konferencje i okupacje fabryk, wy- Przemysł żduńskowol.ski korzysta ZE( dobę • 

. . · · •• · wołane są w więks~ości, wypadków nie- zniżek od ogólnych umów zbiorowych, Robotnicy obawiają się meldować ·O 

·.:~ ' ?~ ... Ada( ma . brz;dk11 żonę. w ubłeily~· zdrowei;ni stosunkami, panującemi w sięgających od 17 do 23 procent. Zniż.ki nadużyciach, w obawie utraty pracy. -
.-fOku $pędzał z . nią urlop w Orłowie. Pewnegl' przemysle. te mają rzekomo pokiryć koszt transpor- Nawet delegaci fabryczni mają zamknię 
~ del~, lidy wyszli ·na plażę, morze było bardzo Ustawodaws~wo pracy istnieje dla 

1 
~u towaru do Lodzi. W rzeczywistości te usta, gdyż przemysłowcy usuwają de-

~ ~·~kolne. . , obrony _robotnika przed wyzyskiem, umo l':~nak .koszt trał!sportu )'!st znacznie legatów za byle żądanie, zgłoszone w 
~: . -:-- Patrz, Adasiu ... - rzekła żona do męża. _ wy zbiorowe bronią płac i nie µoowala- n1zszy l fabrykanci zarab1a1~ w dany~ imieniu robotników. 

Mo.rze fest- dziś strasznie wzburzone! ją wykorzystywać nadmiaru wolnych do wypadku na płacach robotniczych. Mi- Jeden z robotników w Zduńskiej Wo 
i.' . Małżonek spojaał na morze, potem zerknfłł pracy rąk dla obniżenia stawek Inspek- mo to jednak, około 50 procent fabryk li, podał właściwą wysokość zarobków 
„~.aw, żo~ę ! 'Odp~: , ' torat Pracy jest instancją, kt<ł_r~ pośredu ni~ honoruje woj(óle cena.ików umów w Ubezpieczalni Społecznej, za co wła­

. - _<>asu6 się trochę dalel, a zobaczyH, że niczy pomiędzy robotnikiein i przemy- zbiorowych, płacąc od 10 do 50 procent ściciel fabryki wypowiedział mu pracę i 
aorze' alę z•az uBPOkoł.„ słowcem, łagodząc konflikty i bronią9 I ~niej, aniżel~. p:rze~dują to. staw~i cen- robotnik ów nie mógł już otrzymać zaję-

. ,., ." ~.' ·· ·. •: . . 'robotników przed wykorzystywaniem mka . . Oczywtsc.ie, , mte~enc1a związków cia w żadnej firmie w Zduńskiej Woli, aż 
_ \'l'-~; ~Jal~Je,1!t przys!ęgłfD;l amatorem · alko~ ich. Zdawało))y &ię zatem, że w stosun~ I zawodowych Die odnosi skutku. Wreszcie . musiał wyjechać ·do Łodzi, w boi' · Pewnego dnia zwraca · si_ę doń s;fśiad: i kach robotników i przemy,slowców pa- Robotnikom wydaje só.ę książe.czki poszukiwaniu zarobków. 

- Panie, Jakie wybrałby pan życzenia, wie- ,· nuje sielanka, która od cza.su do czasu, j obrachunkowe, w których widnieje ilość Inspektorat Pracy czyni co mo·że i w 
~.że~~ się spełnią? zakłócona jest tylko drobnemi nieporo· 1 przepracowanych dni i kwota zarobku. przeciągu ostatniego okresu, spisał 80 

_· ' .n-: ,~e~zystkiem .-:- odpowi~da pan .P.i· zumieniami. Tak jednak niestety nie jest l Zdawałoby się, że książeczki mogą sta- protokułów. 
-.~' ,_ chciał~~ mleć' ~~e w6~zł, ile potrafię Trzemysło·wcy mimo wszystkie kontro- nowić materiał do kontroli. Tak jednak Protokuły te jednak nie zostały je~-
, w,płć... le, potrafią wykorzystać kryzys i brak znów nie jest, albowiem robotnikowi, cze rozpatrzone i zaledwie dwuch do-

.._ 'A 'drugie lyczenle?.„ pracy dla własnych celów. który pracuje 4 i 5 dni w tygod~, wpi- tychczas przemysłowców, skazanych zo-
- ,- Chcfalbym mleć tyle cielęciny, De potrafię Leży p.rzed nami sprawozdanie jed· suje się, że pracował .tylko„. 3 dM w ty- 'stało na kary aresztu, które odsiedzieli . 

. ""'1#„ nej z organizacyj społecznych w Zduń- godniu, ażeby w ten sposób ukryć niebo Pozostali płacą grzywny, nieraz bardzo 
- A Jakle by.loby .pdllde ł2secle : życzenie'.? skiej Woli, która postanowiła sobie zba-, n<u:owanie umów. wysokie, co ich jednak nie odstrasza od 

. ~ :~·· i:rzecl!~-. Clwlałb1m jeszcze kieliszek dać stosunki pap.ujące w przemyśle Zd.uń j Według. dyskretnych wvwiadów, do- popełniania przekroczeń, ~dyż przedłu-
~--· n ·~ · _, „ . , .. . , . , sk01WOl,skim. ' kona.nych w Zduńskiej Woli, 6 firm tam- żenie godzin pracy robotnika, wyrówny 

· *l · Starannie opracowane 8prawozdani.e tejszych zatrudnia robotników od 10 do wa szybko nałożoną ~zywnę. 

iŁ~;-.:::-:::· z~mało szliół zawodowych! 
Z ostatDlej Jawki r.ozlega się ~los, 
4i~~.-:=:ted-i• . Liczba ic·h w Łodzi powinna zostać powiększona, 

,, -~:„;„;., ;:·!"'. '!'6łkowld•'.m.. :-I a 1> y ~!~~~.~ ~ ~~ychu!r~z~:' !~noś?!~.~!'!'.~ ~o~:em ~~~~Y. Cóż ~·~ 
Pewnego r)lzu, prz.esluchu1ąc sw1adków w 1akie1ś 

1 
(k). -- Niedawno bawili w Łodzi wJ„ nia fachu po ukonczenm szkoły po~ robić ci młodzi ludzie, którzy konczą 

~awiłei svi;awie: ~zekl. ~no~~c- gl?wę ~po~a~ • zy~_at:orz;v )~yratorjum s~~o'1ne~o . w~r~: wszec_h!le~:., ~ szl\ól .t~ch )est , małą. szk,płę p(>wszec~ną •• jeżeli ~adnej vcą~y 
, ,..~Ol!!l l'al.liłro'!''• piętrząc:ych ~ 11a .i>!hrkus " 1 i~;:a\%1Geg{;°, kf6rzy t:facfah . możll\VQl)l;l W LodZł ·w roku ~iezacyfil 'Tśbilefe 5 · dh siebie znalezć me mogą, a 2dyby na 

-: ~ha,M Więc _ to. wy- "'tescie „ ~~Qtyld' ~ oti'ł'rzenia \\• - naśzerrt mieście więks~qj państw:0w,y.cJJ. .... ~kóL ~wollowY-cb. ~ rwet chcieli kontynuowa6- dalel nauke I 
. ~z~zik; łat->27; r~~neika, zl)ana -pod nazwiskiem 

1 

iloś~i szk<:: za\.YOdowych. Chodzi mia- pryw.atne i zaledwie ie<lna mieiska. zapisać się do szkoły zawodowe), to też 
.:r;~q:yw~ Ma~~ fi.„ • • no\vi:!e !J ·fo. n · Oprócz tych szkól, w którvch uczy okaże się, że szkół tych jest zamalo l 
':/, -"":- Ni~, r:·ani1t sędzio - -~dparł. basowy glo~. i w l.odzi jest bardżo mało szkół zawo- się zawodu młodzież niepracująca, są niema w nich miejsc? -

- Jes~e~ ... 4yrektor . tianku, Stanisław Kroi»· I dowych, w Łodzi jes.zcze szkoły zawodowe, do I Jest rzeczą możliwą, że uo wizyta· 
.dło .. ws~„, - ·· . •• w których młodzież po skończeniu ~zko 

1

. których uczęszcza młodzież oo wieku cii urzędntków warszawskiei.ro kurato~ 
e·"-~-,;W-domu ·-stiiło się- n~s~częście ., . ' Panna z~sia łyi . powszecćbnei, czy średnted. i .. mogłaby ks~kodJnyh~· pracują~a w rokzmraithvch za- riu

1
mi bszkolnk~gło d h t d 

· .. st„ -·
1 

tk R. .J • tr •. n1" 

1

. s ę nauczy jakiegoś zawo u i otrzy. l 1a ac 1 ucząca się w sz o ac zawo- cz a sz o zawo owyc w o zł 
ao a a ma ą. ovz1ce są s ap1e , Ć · , d ·h d · tó · h t ' • k. · 
· • .:..'to za skandal• _ p.iorunuje ojciec _ Nie- ma następme prace. i . owyc prze m10 w, zwiazanyc z zos ame powie szoua. 

·:fluł>ne· dzieck~ ·.;,; ~oim ·domu!„. Napis~ przy· j Rok rocznie z tód~kich szkót . po- , ich zawodem. Lic~ba, ~vch s~kót jest ,Ty!~o .tym sposo?em bedzie. ~ożna 
najmniej do tego łajdaka•. I wszechnych wYchodz1 około :; tysięcy przy~tosowana do· 1losc1 uczmów. I dac dz1es1ątkom tys1ęcv młodz1ezy za-

;·; ·_~fe mogę. " :..:_ ódp;,~-iada shdbione dziew 1 uczniów i uczenie, nie znajdujących dla ~ Liczba młodzieży w szkotach zawo- 1 wodowe wykształcenie, zna.iomość rze 
czę. . „ siebie żadnego zajęcia. · Jest to specy- i dowych dla aibsolwentów szkól po- . miosła, która umożliwi im łatwiejszą 
· · _ Dlaczego? .. • . ficzna kategorja bezrobotnvch. rMniąca I wszechnvch jest bardzo mata w porów ; walkę o byt. 

- Bo my się wcale-tak dobrze nie znamy, ·J;• się tern od kategorji ludzi bez oracy. że~ •••••lm•••••mmlil•••~••m•••••~". :· · · ,''.__,"'..--
bym molffa do niego Usty pisać.„ nigdy nie widziąła warsztatów 1)racy. . 

Ci młodzi ludzie nie sa nawet reje­
strowani w urzędach pośrednictwa pra ,,·Więcej • • DIZ 

·1 , ,,, m1 osc ••• 
Życie Pab_ianic cy, gdyż, aby zarejestrować sie iako Nowa powieść „Expressu" 

bezrobotny„ trzeba stwierdtić. że się I ·Czytelniczki i Czytelnicy nasi nie- sieb1'e przykłady, że 3'est ... odwrotn1'e, że 
pracę straciło . A tymczasem cab ar·· , . . . . . 

SZKODY W OGRODACH. mja młodzieży nigdzie nie oracowała l wątpliwie pam1ętaJą nazwisko Andrze- raczej dobroć i zasługa muszą ustąpić 
Zamieć śnieżna jaka trwała przez nigdzie nie może znaleźć pracy, ja Żańskiego, autora powieści „Pozwól· w życiu przed przewrotnością i pod-

caty dzień 1-go maja, a następnie mro- Jeżeli nawet na rynku pracv '>każe cie nam żyć!", „Kochaj mnie zawsze!" stępem! 
zy dochodzące ~nocami do 4 stopni C. b k b k, b 

· d ·•y n·e ·ern·e dotkliwe straty się ra ro otni ow. to a sol wen ci i t. d., znakomitego literata i poetę któ- Dlaczego tak s1·ę dz1·e3'e?. Żan· ski' ·1· na 
w.yrzą z11 1 zmi 1 szkót powszechnych nie mo~rn liczyć n" · ' 
v.:e wszys~kich pod1!1iej~kich og~od:ich. , zatrudnienie ich, gdyż wszedzie anga: ry potraf~,t~k przekonyw~jąco i pięknie to daje odpowiedź : urządzenie naszego 
i . Ogrodmc~ . obhcza1ą pomeswne żule się przedewszvstkieru oracowni· przemówłc do dusz ludzkich... świata jeszc'?:e nie jest spraw.cdliwe . 

. 'st~aty na tysiąc~ ztot~ch, ~wtaszcza w ków fachowych i pracawnikom nie po- Najnowszą powieścią Andrzeja Żań- . Niesprawi·edliwe jest, .aby jeden czto-
dziale w~r;;ywmctwa 1 kwiatów. siadającym wykształcenia zawodowe- skiego jest Więcej niż miłość" - -

. 1\ '1Q)dnosme drzew owocowych spra- . · " • po wiek chorował z przejedzenia i dostał; 
wę będzie rriożna dopiero ustalić za pa- go }r~dno bardzo .Jest ~ostać. o~cę, „ wieść tę rozpoczyna drukować „Ex- ków, a drugi - z głodu i nędzy! Ta tęs„ 
rę .dni gdy ~a~tąpi ~ewne ~cieplenie. W w s~n~~e~r;~Jś~ii:z~ni;:m~~~ t~f<J5~~1~ pr.ess _nust~o"'.any" dziś: Treścią tej po- knota do innego, lepszego świata i lep­
k~zd·ym r~z1e 1 tutaJ przewidywany jest nym rzeszom mtodzieżv. która 00 sk<'ń w1eśc1 są zyc1owe koleJe czworga ludzi szych ludzi jest uderzającą wlaściwo­
nieuro~za1. 'ć . 

1 
. tw• czeniu szkoły watęsa się bez oracy i kobiet i mężczyZin. Jedni z nich - to ścią charakterystyczną twórczości An-

o ile wnosi mozna - w ro me te · t · · dl d · b t b b , I I d · d · 
-straty będą mniej dotkliwe. Jes. ~1ęza~emr ~ ro ~g-;1' v ~ Y h wy ran~y. osu, u zie w osyc1e wy- drzeja Żańskiego, której zawdzięcza on 
_ . zw1ę szenie 1cz Y sz zaw owyc ' chowam, mni - to skazani na najcięż- wielką część swej niezwykłej powieś-

. . :·Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. . 

1 

szą . pracę i niejedno życiowe UJPOkorze- ci·opisarskiej popularności i stawy • 
. ~ _ Z· .dniem 1 maja · rb. nastąpiła reor- . . . . · . nie. Andrzej Żański, jak zwykle, dowo- „Więcej niż miłość" _ ta powieść 
ganłzacja lecznictwa w Ubezpieczalni cać się do bmra Ybezp1e~~l~1 ul. Sw. dzi, iż decydującym czynnikiem w Io- -, 
·SpóteczneJ. ~ocha nr. 8, gdzie w dzten 1 w nocy h . . . I d k' ł i jest bodaj najlepsza i najpiękniejsza ze 
· · w myśl nowych zarządzeń w Pab- przebywają dyżurni lekarze. sac 1 zycm ui z· iem Jest ,Praca pra-, wszystkich, jakie Żański dotychczas na-
jani.cach · został wprowadzony system wość charakteru, miłość prawdziwa, ta. pisał. Nie wątpimy, ż·e szerokie rzesze 
lekarzy domowych. · j . ECHA l·GO MAJA. . tent i wysokie nakazy moralne. Wszyst-· czytelnicze „Expressu" z zadowoleniem 

Miasto zostało podzielone na 9 okrę-I Przy ul. Bagatela nr. 8, gdy miał ko co jest złe i zepsute musi zginąć i powitają nową powieść Andrzeja Żań-
gów, z których każdy. okręg będzie ob- wyrusz:yć .?ochód .organiz:ici} PPS. na zmarnieć. ' 
slugiwany przez speCJałnego lekarza. . I miasto 3ak1s osobmk wyw1es1ł sztandar Al i . . 1 'd . d k r skiego. 

Chorzy danego okręgu będą obowią 1 komunistyczny i począł przemawiać. ' e przec ez cią•g e wt iz1mv o o a 

zani zwracać się jedynie do przydzielo- O~prowa.dzony do k<?misarjat~ o~a- lllllllllllllllllll lll!lllll!i1;n:1111lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll11!llllllllllllllllfllllllllllll!illlllllliHl"''lll1llllllllllllllllllllll'll1lllllllllll'llllllll'l11 
nego im .lekarza. zał się, że iest mieszkancem wsi Wts- · · ' l „„ , · · ·· "'"· ·· . L 1 1 I n 

Chorych lekarze będą przyjmowali kitno pow. laskiego i nazywa się Szy- N• Ś • "'b • • 11 

.w swoich prywatnych gabinetach. mański Zbigniew Bolestaw. . 1e Cle pomoc n ,~11 ~nd~;~·~ s-s11m 
„ : Uprawnieni winni zglaszać się obo- Osadzony został w ar~zcie, a n,a- . :~ ~ '~ q;; ~!:I~~:• J .!':ii g 
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6enjalne oszustwo przy stoliku karcianym 
„fven~'I. rodsinnu" no pal<u a/er•ust.v 

sflusil · lorda · 

. ' 

Nr. t2i . 
. 

'John Barrymore . zn6w 
się rozwodzi . ~ 

Brutalny postępek „szlac:hetnego 
amanta11 ekranu · 

( .. -) Prze~ kilku . dniami w L•:1dy11ie l~ądzić ? pre~encie wedłu~ jego wartości 1 ~or~ chc!ał p1Jkazać swój ~.abytek pi::zy­
wydarzyfo się o~zu~two, ~tóre można 1dealneJ, a me materialneJ. : Jac1elow1, skonstatował, ze w pudełku 
nazwać rzeczyw1śc1e gen1alnem. Lord przyniósł pierścień starszemu' leży Imitacja„ prawdziwy pierścień znikł 

Lord Synmore ujrzał . w klubie panu, który ucałował cenny kamień I bez śladu. Cala historja z narzeczoną zo 

(z) - I znów Hollywood ma swą 
sensację. Mianowicie przebywający cza­
sowo w Nowym Jorku słynny amiłttt 
fiłmowy John Barrymore polecił swemu 
adwokatowi w Hollywood, aby zawiado­
mił jego żonę, że po powrocie ~wym do 
stolicy filmu nie życzy sobie zastać Jel 
w swym dotnu. 

na P~lcu . jednego z ~raczy wspa i wzruszony powiedział: ,,Żegnaj piękny j stała zmyślona przez oszustów dla na­
niiały Pier~c1en, który mu s1e bardzo po- klejnocie ro(,fzinny". Poczem odłożył klej brania starego lorda. 

Pani Barrymore zastosowała się . do . 
żądania męża i zabrała ze sobą dwoje 

dob~t ~1e~y grac~ prze~rał wszrstko not do kasetki. Kiedy następnego dnia Obaj oszuści ulotnili się. 
swoJe p1emądze 1 oświadczył, ze ze 0000000• małych dzieci. · -.: 

względu na brak pieniędzy więcej nie mo 
że grać, lord · zaproponował, iż pragnie 
kupić pierścień za dobrą cenę. 

Wówczas gracz oświadczył, że pier­
oień jest tylko dobrą imitacją i cena Jego 
nie przekracza 25 zł. Lord był dobrym 
znawcą · drogich kamieni i prosit o poka­
zanie mu pierścienia dla wypróbowania. 
Przypadkiem bawi! wówczas w klubie 
pewien znany jubiler. Obaj z lordem, 
obejrzawszy pierścień, doszli · do prze­
konania, że kamień jest prawdziwy 
i wart jest cortajmnieJ 15 tys. złotych. 
Tyleż lord chciał niezwłocznie zapłacić 
graczowi, który był niesłychanie zdu-

. miony tym obrotem sprawy. Wyjaśnił 
on, że narzeczona, która podarowała mu 
ten pierścień, zataiła jego wartość, aby 
nie wydawało mu się, że chce ona po­
chwalić się bagaciwem swej rodziny. 

Stróże bezpieczeństwa w spódnicy 
Pogłoski o niesnaskach, panującycli · 

w domu pp. Barrymore, krążyły Już od ~ 
dłuższego czasu w Hollywood. Mimo to 
wiadomość o nieszlachetnem wystąpie,., .; -

Pierwsze policjantki na ulicach Paryla niu Johna wzburzyła przeciwko niemu 
(z) _ Również we Francji, tym kori~ l' ej t k opinję publiczną, tembardziej, że wystę-

t k . d . k b" t . 1 aDn e b. . kó . h 1. . · puje on zazwyczaj . na ekranie w roli 
ser"'.'a ywny~ raJu, g zie o ie y c1~- o o. ow1ąz. w p1erwszyc yo 1cJan- niezwykle rycerskich ·bohaterów. .. . .„ 
gle Jeszcze me mogły wywalczyć sobie tek nalezy w merwszym rzędzie ochro- - . 
praw wyborczych. wprowadzona zosta- na młodych. dziewcząt i dzieci. Noszą Żona Barrymora jest r6wnież byłą 
ta kobieca służba policyjna. one, podobnie jak ich koledzy, granato- artystką filmową. Znana było pod na.:. 

Sprawa zatrudnienia kobiet w policji I we mundury i kapelusze. WY.glądem zwiskiem Dolores Costello. Oboje pobrar 
została już dawno pozytywnie załatwio- swym przypominają do pewnego stop- li się w 1928 ro~ll:· przyczem dla Barry· 
na, jednakża przed paru zaledwie dniami i nia kobiety z Armji Zbawienia. mora było to Juz trzecie skolel mal• 
pierwszy „oddział" policji kobiecej za- I Poczynając od l maja obie policjantki żeństwo. 
prezentował się przed prefektem Paryża, 1 których nazwiska brzmią Berta Roland Najprawdopodobniej jakaś nowa bo­
aby następnego dnia rozpocząć swą 1~ ł Simona Monvert, przejdą 3-miesięczny haterka potrafiła rozkochać w sobie ar­
służbę. . okres próbny. · Jeżęli ek~peryment ten tystę, który niezrażony dotychczasowem 

Coprawda określenie „oddział" jest '. okaże się udany, liczba kobiet w służbie swem niepowodzeniem w małżeństwie, 
zbyt przesadzone, gdy się zważy, że· policyjnej zostanie znacznie powięk- pragnie najwidoczniej po raz czwarty 
składa się on narazie tylko z dwuch po- szona. · wstąpić w związek małżeń.s1'i. · · ·-. · , , 

;:.~;i~~Yi~;l~f:~~ł;~~:~if ~~~ [~arakteruitu[lDY o~rue~ 1e w~nOłneHeJ· Mo1~wu sząc go · o pożyczkę 500 funtów do gry. J J P J 
prz;~yf~~uLg~~~hu,0~~~~cwo~:~z;~zs0oie~I Sublokator • pij.Ok teroryzuie całQ rodzinP 
zezwolenie na sprzedaż cennego piers- 1 ~ "t ~ . . 
cienia. Pragnąl jednak jeszcze raz rzucić J · Moskwa, w kwietniu. l cze w szkole. Oprócz rodziny, w cha rak obraża Suczlcowa, wytwarza, stan anty- ·:<.: .. 
okiem na tę starą i ukochaną pamiątkę I W małym pokoju mieszką rodzina terze sublokatora 'ł1 tym samym pokoju sanitarny w mieszkaniu przez zała~wia· , 
rodzinną. Oczywiście, że jego córka tyl- ~ Suczkowych składająca się z ojca. pra- ; mieszka brat p. Suczkowej, niejaki Kan- nie swych potrzeb naturalnych w pokoju . 1i 

ko żartem powiedziała, że pierścień jest lcującego na posadzie rządowej, matki, d.ratow. . · „ Suczkow ma małoletnie dzieci, którym ·"",;. 
imitacją, chcąc _wypróbować charakter zajmującej sję g0spodarstwem domo-: Dzieci .uczą sie:;1 ropzice. vracuj;:t. Ale l(ondratow przeszkadza w octrabianiu . 
swoje<g.0r narzl3-ez0nego, który cpowmtent wem .oi·aż. trojga '.dzfed,. będących . Jesz- i Kondratow jest człowiekiem, któr.y , nie J\<~X~j, .a .. taJrże . Kllndratow ·wpływa uietą ., · .~; 
x c ;··--,:;c. , . _ „ . , ,. „ . , _ ."'„, , .. .., ·-- ,., "' , ~ ~ , pracyte: W p9t:y:ir.ie -i~'0'ch94:?L z 9~).!ri\!} iii"' ~~. d::r.t~c;. : opo.1.V:.ta.daiac i~ o. tęm, że-; ::it 

S
,, ·.„ . . • . . ·, . i: „. li . (,t '. ·' i\i ·ll ... ,„S - ta PO poludmu wraca: puany. Vrzez cruy o J.1ele:o lepiei aniżelk·'ohecuie. było za ·;:;.~ 

~ .n:1 r2fg1a Od sm 1~r"I z2trUłYCh · Idzie~ leży ~a tóżku •. N1e 1>ozw:a1a dzie- starych cars~ich cxasówt-t. ·d.,-1 t _~ • . ·~~'; 
~ . '1.~~ U „ Jlł ~ ~ Y U . . ciom odrabiać lekcyJ, wywołUJe awan- Sąd postanowił. .. " · -~ ·'. 
Lekarze sowieccy eJ(SpioatuJ'ą fenomenalne wtaściwości t tury. Suczko"". pod~fe. sk~rgę ~o sądu. . I t~t<;d właśnie dzieje się !zecz nafory ; . 

1 

i 
~ _ k" . • k" . I Przed nami znaJduJe się ćwiartka pa- gmalmeJsza: sąd postanowił odmówić .. 

w e„macz. I orm1ans 1e1 pieru, gęsto zapisana drukiem maszyno-1 eksmisji Kondratowi. 
(-W Armenji sowieckiej wielką po- Po 20 minutach Sarkisjan rozpoczęła wym. Na kartce jest wyrok sądu: Suczkow apelował - przegrał w są-

pularnością cieszy się chłopka ze wsi Da swoje leczenie śliną. Po upływie godziny „Wysłuchawszy obu stron oraz dzie apelacyjnym. Nieszczęśliwy lokator 
walu-Dżawira Sarkisjan. Kobieta ta jest królik napił się wody, a po upływie świadków, ludowy sąd trzeciego okręgu nie znajdując innego wyjścia, napisał ot .. 
nieczuła na ukąszenia Jadowitych żmij, dwuclt godzin przeszły konwulsje i kró- stwierdził, że skarga jest uzasadniona, warty list do „Izwiestji'\ głównego or- ' 
a ślina Jek posiada tajemnicze właścl- lik cieszy się obecnie najlepszem zdro- gdyż Kondratow, mieszkając w Jednym gamt prasowego w Moskwie. Stam: ;d · ', 
woścl leczenia innych ludzi od trujących I Dmgi królik, pozostawiony bez leczenia, pokoju z rodziną Suczkowa, stale zjawia właśnie dowiedzitliśmy się o ..;ierpie­
ukąszeń wężowych. Sarkisjan obmywa 1zdech po kllkunastv godzinach. Po upły- się do domu pifany, urządza skandale, niach rodziny Suczkowych. 
ranę i pokrywa ją swą śliną, przykrywa lwie kilkunastu mk~:ęcy komisja prze- ~----ua;~ -
później rankę zielonym liściem i przewią prowadziła powtórnie identyczną próbę 
zuje ją. Operację tę powtarza kilka ra- z takim samym rezultatem. RD""IJUBll . wrog1·em us' P~S''U dłoni· 
ry dziennie. Na czwarty lub piąty dzień Przeprowadzone dochodzenie wyja- V 'lfl . . u ~ n 
gorączka, wywotana zatruciem spada, śniło, że Sarkisjan mieszkała w dzieciń- . _ . 
a chory szybko powraca do zdrowia. stwie w okolicach, gdzie jadowite gady Projekt prezydenta Ameryki wywołał w~ełka mepokój 

Opowiadanie powyższe wygląda jak były plagą. Była ona wielokrotnie ~ą- wśród hotelarzy 

;c 

zmyślona „s~nsacja'_'. Jedna~~.e do ~a- sana przez rozmaite gady I w. ten spos~b, . Waszyngton, w ślad za nim Stany które stale gościły licznych farmerów;· 
"'.alu ud~t.a się specJalna ~o~u~Ja so~iec zost~ł~ i.i;nunizowana. N~ umwers~tecie I Zjednoczone komentują ostatnio sensa- przyjeżdżających z najbardziej zapad- ·" 
kiego mm1sters~"'.'a. zdrowia 1 pr~yww~l~ ?r~ianskn::i w dalszym ci~gu cz~mą do- cyjną wiadomość, jakoby prezydent Roo łych kątów, jedynie poto, by móc po· 
~e ~.obą trzy krohk1. W 0?ecności komisJ1 s:viadcz~ma nad zneutrahzowa~iem, tru sevelt miał znieść jeden z najstarszych trząsnąć serdecznie prawicą pierwszego · 
zm11a z gatunku bardzo Jadowitych uką- c~z~ węzow~ch przy pomocy ślmy. Sar-1 zwyczajów amerykańskiej demokracji, obywatela Ameryki Północnej. Zaszczyt 
siła Jednego k:ró~ika, ~po pięciu IJ!inutach 1kisJan. Czymone, są pr~gotowama do t. · j. prawo uściśnięcia ręki gospódatza ten był dia nich wielkiem przeżyciem I -
drugiego. Trzeci. królik PO:Zosta~ Jako r~-1· konse~wowal!ia slłny oweJ chłopki., ab.Y f Białego Domu, przysługujące każdemu wspomnienie · o tym momencie zabierali· 
zerwa. ~o .10 mmutach p1er~~zy króhk lec~eme !Ilozna było przeprowadz1ćr Amerykatlinowi. Okazuje się, że prezy- ze sobą do grobu. . . 
dost~ł s1ln_e1 ~orą~zki, a w !fUeJscach uką jgdziekolwiekbadź. dent uważa ten zwyczaj za niemądrą Obecnie więc, tlumne pielgrzymki qo „<· 
szema POJaw1ła s1~ spuchhzna. tradycję, która nie przyniosi nikomu żad- Waszyngtonu ustaną, a tern samem ruch -: (; 

'"·-------- nych korzyści i naraża go tylko podczas turystyczny tak bardzo ożywi<;my w -~-: 

Lust.er.ko Przyczyną . zbrodni' uroczystości na niemiłą sytuacJe I licz- pewnych porach roku zupełnie - zniknie • . ,:; 
. ne przykrości. · Rzecz prosta, że w pierwszym rzędzie 

Roosevelt uważa, że swoboda wyra- poczują to hotelarze i liczne magazyny, · 
żenia zażalenia lub prośby ·będzie daleko które dobrobyt swój opierały dotych­
korzystniejsza niż bezsensowny zwy- czas w lwiej części na zakupach prze­
czaj, któremu prezydent Stanów Zjedno- jezdnych, pragnących swym bliskim przy . 
czonych musiał się dotychczas bez szem- wieźć coś ze stolicy. Wobec tych przy- . 

Zabójca przed sądem kaliskim 
Kalisz, 5 maja. Sowę I zaczął mu zadawać .uderzenia kl· 

17-letni Jan Stasiatczak, zamieszkały iem po głowie. Sowa stracił przytom­
w kolonji Kamienna gminy Błaszki czuł ność. Odwieziony do szpitala św. Trój­
urazę do Leona Sowy, za to, że Sowa cy w Kaliszu zmarł po dwuch dniach. 
zabrał mu lusterko wartości 10 groszy. Zabójcę .aresztowano i odwiez.iono do 

rahia poddawać. puszczalnych strat materjalnych wysto-
Czynni)<i miarodajne zgadzają się .?a-1 sują oni prawdopodobnie p~tycję do ~oo­

ogół z proJektem prezydenta. Innego Jed- sevelta, by w dalszym ciągu pozwalał 
nak zdania ~ą„. hotelarze i liczne .załazdy obywatelom ściskać swą dłoń. · ' . 

----~--... 
Stasiatczalk postanowTt się na nim ,wi.ęzienła. . · 

zemścić. W dniu 23 lutego zaczai~ si1ę na Dzi.ś stanął on przed sądem okręgo„ 

Sowę z~iiOi~illt!tf iar w Wi~iiiniu=łókii~remęzienia. Niepowo!~r~~a l~~~e!!~~~~a:a2kJi~t~0mocOik 
24-letni strażnik pozbawił się żyda Starogard, 5 maja. J Brunon Czarnecki, który udzielał porno.;. 

(Cd)_ Przed sta!fdgardz.kim sądem o- cv przy dakonaniu niedozwolonego za-
Wilno, 5 maja. f Desperat liczył zaledwie 24 lata. - kręg~wYm adlby.ła się rozprawa przy! hieg-u. . · 

O itodzinie 2-ej po P,ółnocy, w kory- I Kula ugodziła ~o w serce. śmierć nastą· drzwiach zamkmętych przeciwko 34-let~ l W wYn1lku roiipirawy sąd stkazał Krzy . 
tarzach ~viqzienia łukiskiego, podczas I piła natychmiast. · niej Józefie Krzyrżagórs;kiej z Tczewa, I żagórslk~ na 1 rok bezwzględnego aresz­
obch·mk. ,„ . ..,'1, popełnił samobójstwo wy- Przyczyna desnerackiel!o czynu . na- osikairżonej o dokonanie niedozwolonego l tu, Czameckiego na 8 miesięcy wi.edta· 
strzałem z revmlweru strażnik wiezien- rad, nieznana. zabiegu · u l6-let11iej Erny K. Razem zlnia z wwieszerliem na 3 lata. . 
nv. Otton Trulowic:z. · oskarżona K1l"'Z.V1Żru!Órska zasiadł niejaJki · 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. Wiem, że przedstawiła ona świa-1 Robert otworzył drzwi. W pokoju by· nic o tern, że w jej żyłaG11 pfynie hra· 

. rlanka. Fronczak~wna, młoda, niezwykle uro- dectwo urodzenia na imię i nazwisko ło ciemno. Powiało chłodnym wiatrem. I biowska krew ... O, jak bardzo żałował, 
dziwa dz1ewczy~~ Jest pomywaczką w nocnym prawdziwej hrabianki... Wiem również, Cisza. że nie mógł jej teraz tego wszystkiego 
lokalu „Albatros . gdzie występuje tajemnicza · t l ś · ś · d t ł · · Odk ·• k k p d tk' · d · ćl · 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- ze o w a. me . WJ~ ee wo P?mog o JeJ : ręcit ~nta t. _rze ewszys 1e~ powie zie . . . 
lita". On jest synem kamerdynera, ona _ hra- w zdobycm w1elk1ego zaufama. Gd} by skonstatował, ze okno Jest orwarte. Zbh I w oczach stanęły mu łzy . Gazie 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha sie ktoś potrafił wykazać ską ona to świa- żył się do łóżka. Julita leżała blada i nie jest łianka ? ... Co się z nią stało ?!.„ Cze­
potaiemnie V: Pięknym tancerzu. lecz on nie dectwo wzięła, kandydatura jej na hra- ' ruchooma. Ujrzawszy Roberta, szepnęła mu znikła tak nagle w ta~er.~niczy spo-
zwraca na mą .uwagi. . biankę upadłaby osttecznie i wtedy słabym glosem: . 1 sób?.„ 

Pewnego wieczoru Julita wśr~d tańca pada wszyscy z większem prawdopodobień-1 _ T L k Chb' l' · Ta myśl nie dawała mu spokoju. 
nagle na łśnl;:icą posadzkę Jakiś mężczyzna . . . . 1 omaszu.„ e arza„. 1e 1 mme . . 
we fraku podbiegi do nier~chomo leżącei tan- stwem uw1erzyh~y, ze pra wdz1wą Tama zamordować.„ - Ja Ją mu~zę odszukJ.c!. - za wolał 
cerki; przyłożył ucho do obnażonej pieni 1 0 . rą Krasnowską Jest łianka„. I _ Kto?! następnego dma w rozm0w1e z Rober· 
z~ajm!'· _że tancerka nie żyje. Na iel ramie· Ja to zrozumiałem i wykryłem 'ikąd _ Nie wim„. · Mężczyzna w masce„. tern. - Jeżeli jej nie odmjdę, nie bę-
Pu ~idmal krwawy znak w. ksz~alcie trójkąta. Julita wzięła świadectwo„ . Wszedł przez okno i przez okno uciekł dę miat żadnego dowodu, Żt! Julita jest 
. rzy .. yly lekarz sąd~VfY stwierdził. że tancerka Udało mi się to skonstatować z wicl d t I · ' fałszywą hrabianką!.„ Bo cóż 1m odpo-
zyla 1eszcze w chw1h. gdy badał Ją Jegomość k' t d „ g Y wszczę am a arm„. . d . . ·d . • „ d · 
w~ fra.ku. Szukano go po całym lokalu. lecz im ru em .„ . . Robert wyjrzał pna okno. Na ulicy wiem, g Y zapytaJą, g z6e Jes. prnw Zl· 

taiemniczy ;,lekarz" znikł bez śladu. Robert p~zerwał czytame. Podruósł 1 bvłn ciemno i pusto. wa Tamara Kra~nowska. . . 
Orzegor~ Lubow, _wezw~ny .do martwej. głowę .. SpoJ_rzał na Grzegorza, który · __ Tam nikogo n:ema.„ _ oświad- - Masz ~acJę:„ - p·)tw1crdz1ł Ro-

u~!zawszy Ją be~ n:ias~1. stw1_er~z1I ku. swemu wsł~ch1wał s~ę w te słowa, wyczytywa- ~zvt oJwracając si Ód iiki;u. bert. - Musm:iy Ją odszukać... Jeste~ 
wielk.1emu.przerazeniu, ze to me. iest Juhta · ~ra- ne szeptem, Jak zaczarowany. · . ę ·· . przekonany, ze czarny zeszyt porwah 
sno':ska, reg~ partnerk~. lecz meznan.a k~h1eta. - Czemu tak na mnie patrzysz?... - . Zbrodniarz p:a '"' d;-v.clc bn•e zdo- wczoraj kamraci Julity„. Ona musiała 
Dals_e badania lekarskie wykazały, ze niezna· • . G : lał uciec - odparł" Julita · , b' · B I" · 
joma tancerka została w podstępny sposób za- - zapyta1 wreszcie rzegorz. I ·A „. A . ·' 'h· . •? nas zauwazyc w ga mecie ... y 1smy me 
mordowana. - Czy-ś ty nic nie słyszał?„. - za-1 · ·- . czeR'.o on f'd )'1111 c ~lai· ostrożn~, czytając pamiętnik na głos. To 

Nadkomisarz Lisicki. prowadząry śledztwo pytał cicho Robert. - Nie wiem„. ~1: ).Ził mi ;ewoh:e-J musiało zwrócić jej uwage.„ Czy nie za· 
w te! sprawie. staje wobec n:erozwi:izalnej za- - Co takiego?.„ 1 re~.„ ~Vs~częłam aiatm.„ To go prze- ' stanawiałeś się nad t~m. że szmery PO· 
~ad ki. Orzeg?rz ze~nal. ~e .Julita :<rasnowska. - Zdawało mi się, że słyszę jakieś . raziło 1 uciekł... wtórzyły się akurat w tej '~hwili, gdy za· 
Jest .spa~kobiercz~n!a y;ielkiel !0 rtuny, pozo- szmery za drzwiami ' Zeznania Julity nie brzmiały zbyt cząłem czytać o tern kim jest Julita i 
stawwneJ przez JeJ oica, hrab1er.o Kr::isnow-1 . . ··· k · K ó · · . k · · ci " ' • 
skiego, który zgi:tąl w Rosji wraz z żoną. Pie· - Za drzwiami?.„ Na korytarzu?„. prz.e onywuJ.ąco. 1 zb~ za rad~ł się .o Klemens z „Jaru ? 
niądze, złożone w banku :•Jlit3 ma otrzyma~ - Tak„. meJ w nocy 1 poco r „. A.e w takim razie - To prawda„. 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończenia dwu- - Możemy zaraz sprawdzić„. dlaczego Julita symulowała napau?„. - W tym momencie hlita uznała za 
dziestu. lat. a wi~c z.a dwa lata. Hrabia K;a- Grzegorz podszedł cicho do drzwi W następnej chwili znalazł 0(1 pr:lwiedź stosowne wszcząć interwencję ... Sfingo-
snowsk1 przed ś1merc1ą wręczył testament 01c11 • . • , • • • • ' • 1 • d b 1 · · 
Grzegorza a Po le . t L b . ż 1 otworzył Je raptownie. Zasw1ec1ł la- na to pytarne, albowiem itagle rozległ się ·1· wała więc napa au yi;k1, by wyciąg-

, n waz s ary u ow me mo e t k · l · k k · · k , b' t · d · sie już !akiemi sprawami zajmować ze względu ar ę. . . , . I a armuiący rzy Urzegorza 1 w ory- ! nąc, nas z ga me u, a w mię zyczas1e 
na swóJ wiek, przeto sprawę te ujął w ::-we - Nikogo mema„. - osw1adczył. - ' tarzu padł strzał. l ktos skradł zeszyt... . 
ręce miody Grzegorz. Zdawało ci się„. Czytaj dalej.„ Te pa-I Robert wybiegł na korytarz. Julita - Właśnie o to chodzi... Kto to U· 

. Nad ranem policja odw1lazla prawdziwą Ju- miętniki stanowią niebywatą rewelację.„ · krzyknęła, .tym razem widać byto, że ' czyni!? 
lite Krasn~wską. kt?ra w sta~ie naw~ólprz.v- ;Nareszcie dowiemy się kim jt-st Juiita jest naprawdę przerażo11a gdyż ten in-1 - Julita musi być w kontakcie z kil-
tomnym lezała za miastem. Julita potw1i:!rdz1la I· t b · · d t · b t 6 · k • k · K , " T ó'k t " t 
że jest spadkohierczyni<i wielkiej iortuny, lee; J em samem poz aw1my Ją raz .na ~a- . cy en me y1 zg r.v upwnowany. 1. u c~1on ami „ rw.a~._g'.) r .J ą a , ? 
!ednocze~nle osk.arźyła 0~zegorza 0 to. że on . wsze . pret~nSJI d otytułu hrab1ank1!... J Na ko~ytarzu Robert wpadł na Grze- Jest Jasne . . Podobnie Jak naw)azala taJ-
1<1 właśnie wyw1ózł za m1a<;to, chcąc L.agarri;i ~ CzytaJ daleJ... , gorza ktory poinformo'" ar go szybko: ne stosunki ze mną, tak sam.:> prawdopo-
Jej maj ą tek. Grzegorz ie'lt zdumiony temi ze- I Robert nachylił się ponownie nad 

1 

' p d h .1 . k ł t . k", dobnie nabrała również inn .rch ... Jest łą-
. 1 1 · - ·· ż r - rze c w1 ą o ·zem Il'l u Ja 1s ~ znan1am. t-..:1eT11zi, e te Je a11:1stwo. Następ- czarnym zeszytem. . , . . · 1 

• dna i młoda więc przyszło jej to z łat~ 
nego dnia Juhta cófnela zeznania. kompromitu- j T . . J 1. b t • c1en„. eJzeh znasz rozkł.id tego pałacu, ś . 
jące Grzegorza, tłumacząc sie przywidzeniami -: " aJemmca . u ity Y1a .dla ,n~me szukaj złoczyńcy na U.ole.„ Strzeliłem, wo cią... . . , „ 
1 nerwową chorr,bą. jr?zv:1ązana z chwilą, g,dY dow1edz1a!cm ale zdaje się, że chybikm w c-iemnoś- . -:- Stąd wmosek.„ ze ,.zarowno .,Jar 

W ~rodze powrotne! do domu Grzegorz nat- się, ze ma, ~n~ coś wspol~ego z podeJrza ciach„. Jak I „Krwawy Tr.óJq~ zam.tere~owa-
knął s1e na tajemniczego „lekarza". którego nym własc1c1elem „Jaru , Klemensem„. _ Chodźmy na dól'_ rozkazał szyb I ne są w tern, aby mkt me a ; ·,v1edz1ał się 
chce odda~ w rec.e. p~licjl, .!cez dowiaduie i.it; - czy!ał d~lej pótgłosem Ro?ert -:- Kle ko Robert. · · · prawdy o hrab_i!l~ce„. . . 
o~ nadko!111sarza L1s1c k1eg~, iz rzeko.mym zbrod- mens, Jak się przekonałem, Jest cieka- . . . - Oczyw1sc1e! -- potwierdził Ro-
marzem 1est prokurator P10tr. Cz!b1rski. wym typem kryminalnym ... Wziąłem go .O~y~waJ zbiegi! n'l dół: l~obe~t za- bert. _ „Jar" chciałby, żeby hrabianką 

W domu Grzegorz zostaie list. w którym . d b · . k ł . . pal!! sw1atło. Rozgl<itbl się bacznie na k ł · J l't R ·t b · 1 ~' J' l · 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem". ,.po o serwaCJę 1 prze ona em s1ą, ze on tk' t . , , , . . " ,., ~ _ O aza a. się u I a„. y a J . . o ,, ,a. \ ~-
umawia sie z nim na s1óstą. wieczór w ·,arze Robert przerwał w tern miejscu. I wslys ie sd~ony. me ,q puszczaJą- • e mensa mebywała gratk"l . Sz.irnda, ze me 
„2aby". - Co się stało? - zagadnął Grze- wo wer~ z on.i. . . . udało nam się doczytać pamiętnika Fron 

Tam Grzegorz dowl~duJe się. te ~amordo- gorz-.- .Czytaj dal ej! ! . -:- Ni~ogo mem::i. · Moze Cl SIO przy- c~ak~ do końca. .D.ow!et]7,i~libvśmy się, 
w~na na ~ancl~gu kobieta „ nazywa s1e .~ar~a . - Nie„. Czeka!„. Za drzwiami coś 1 widziało· „„ _ ~ _ . · t , . kim Jest Klemens 1 ,iego. pup1l_~a„. . 
Wild. a taiemmczy „lekarz , znany w św1ec1e się poruszyło„. . . O, me„. zapr„t.C.:Zv · Grzcgorz.-1 Grzegorz zamy.shł s,ę Nic go w teJ 
przes!eP~ów pod przydomkiem „Gor.yl':. był jej _ Gadasz głupstwa„. Przecie spraw W1dz1ałe,m dobrze.„ . . , . chwili nie obchodziło„. Zastanawi,1t się 
koch~nk1em. Robert me chce wymienić swego d ł Na gorze rozlegly się .,;zyies hok1. t lk d · d . . · · 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc za em.„ G k ł · J h ci· · I Y 0 na Je n~ spr'l\V.l. - gdzie Jest 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. - Ale teraz słyszałem napewno„. rzegorz u ~Y się 0~ s1., 0 ami. . łianka ?„. Tturn1ona ritzez t<tk drugi nas 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi, - Więc idź i sam sprawdź, skoro mi ,- Cło J1ęrt stało· .„ - rozległ się ' miłość, wybuchrn~ła rcra~ ze zdwojoną 
eamąt za star.ego zwy:od.nialca, Fi!ipa Batożk~. nie wierzysz„. zgory g OS . U 1. y. . I silą„. 
który znęca się n~d mą 1 ma}tretuie w straszh-1 Robert zbliżył się do drzwi. Ledwo - Pam n;.1ała r:lCJę„. -:- odparł Ro-1 _ Jak ci się zda ie, Robercie ··- za-
:Vtai~~~i~~ą B~~1t:~~!cj:0s~X~a:V st1:5r~Jt:~·~ jednak .~robit dwa . kroki, gdy gdzieś 1 bert.-Zło~zync~ zakr.aJł ~:ę do pałacu„. pyt~ł nagle ,Gr~egorz. - ··- C7:Y c.złowil:k 
1tarał się ongiś o względy Julity, Móra go od-

1 
w pobhzu rozległ się okropny zduszony Ale terwtk· uciekł. napewn·;„. . h b ć moze kochac, me wiedząc me o tem? 

łrącił:i. T':raz nawi~zał. z n.ią stosunki i spoty- •krzyk: ~ a. 11? razie ,mu stai.o IC Y - Nie rozumiem .. - od.part l~ o bert, 
kał się z mą "'. swe1 garsonierze._ _ Na po-moc!!! dwuch, g~y.z Jeden umtrnął OKllem„. przyglądając mu .się uv:ażnie . _ Co 

Pt ewnetgohdm~ !Bk:itbożelk urzkądóz1ł w s ·:· ·-.cłhJa- Robert przyskoczył ku drzwiom Za - Mozhwe„. Ale teraz mo7c pani l chcesz przez to powieuzieć? 
par amen ac Wte I a , na t ry za.prost U• • • • k Ć k ' k • . " , J . · 1 w· ' ••• 
htę óraz prokuratora Czybirskiego. mm podązY'.ł Grzegorz. zam ną O no I spo. OJlllv zac;nąc„. a JUZ . - 1dz1sz„. Mam .wyrzuty sum!e-

0 czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się - Co Się stało?.„ Kto wzywa po- będę ~zuwał;„. . . ma„. Byłem dla łiank1 ·dvm cztriw1e-
potegnać, nigdzie nie można go było znaleźć. mocy?! Julita wroc1ła do swego POKOJU. Sly- . kiem„. Od pierwszej chwili, gJv ujrza­
Drzwi gabinetu ~yły :iamknięte .. Wyważono je. z poza zamkniętych drzwi ktoś wo- chać było trzask zamy~anego okna. l łem ją na schodach w Alb:nroi;!.e, urzc-
wb. 6wkclas znallez1ono Batożka .siedzącego przyj łał rozpaczliwie· . Grzegorz wyszedł ze sw~"n ukrycia. I kły mnie jej cudne oczy Ale 1>cw nie 

mr u z rewo werem w prawe) ręce. Z prawe · . . · . . :· . . „. . 
s:Croni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur· - Na pomoc!!!... Ratunku!!! - Nie mamy tu JUZ m.:: do roboty ... me zdawałem sobie z t c g~ sp r:'.lW} . Nie 
ku. letał klucz od d.rzwl oraz .poteg'?alna k~rt- - .To. ~ulita! - zawołał Grzegorz. - - ?świadczył Robert. - Krącamy do mogę ~obie wyttu~1':1:zyć s.w c:-i~ ') pos tę-
k~. - „O~chodzę ~obr~wolme. „N1e __ pyta1cie PoznaJę JeJ głos!... , gabmetu„. powama wobec mci. .. D'l'.em d:a niej 
n1ko)!o o me. Bawcie 11ę dobrze . Wszystko 0 b t . ł l . z ·1· Ś · tł · d 1· · , Gd d 1 ·· 
jakgdyby wskazywało na to. że Batożek popeł- .i,o er wyciągną rewo wer 1 krzy- g~~J I w1a o I u a I ~I~ .na gorę. y sur?~Y. a, g y pozo~ r:11 .0 : 11 S;:l l11 , c ze~· to 
nił samobójstwo. knąl: . stanęh Jed~ak. na progu gub.netu i Grze-

1 
o.meJ m:ysl ał~m z w-1c :k1em r•1zrzcwi1ie-

.Tedyny przyjaciel Hanki, Andrzei Pronczak, - Zapal światło!„. gorz zaśw1ec1ł latark~. z ust wydarło · mem„. Nie wiem co to by ł o„ . 
~ ier~. pozostawiai.ąc Or~egorzo~i ~wól p~- - Kontakt jest na dole! - odparł mu się pyt~ni~: . R.ob~rt poklepał p;zy jacicia po ra-
rmetn.1k. w którym iest opisana taiemmca :tycia Grzegorz zdenerwowanym głosem. _ - Gdzie Jest czarny zeszyt?„. m1emu 1 odparł: 

Ha~i. . d d t 
1 

·d d Ja cię poprowadzę!... Ale ona nie może Robert odkręcił kontakt. Błę<lnym - Bądź spokojny ... To by ta in i l nść „. 
mu. !~zc~g~~z d';~~~e\zgfe~up~d g~~;~ m~olw~: mnie zo~aczyćl . . . . wzrokien:i rozei.rzał się d.:-ikoła. ~~a~dziwa mił~ść. 7.a.::z~n~. ~i~ na.ic z~-
ru zahiera mu pamiętnik. Zapahł latarh 1 zbliżył się ku - Więc tu Jednak ktoś był napraw- s~1eJ od pozorne] men:i w1sci i oooJt;!nos-

~rzeg?rz wi;az ~ Robertem udają si,ę n~ P<?- orzwiom sypialni, gdzie spała Julita. Wo dę! - syknął przez zęby. - Pamiętnik C~, by P.otem wybuchnqć nagle pl omie-
szuk1wante ta1c:mmc~eg_o auta. .Przeb1era1ą Się ·lania o pomoc przycichły Fronczaka zginął poraz dr·1g'l mem naJszlachetniejszej miłości... 
lako monterzy 1 zna1du1ą posio:uk1wan" maszynę • ' „ I . . . 
n podwórzu pałacu niejakiego Krzp•· ·„kiego, Rozdział 90 - Dz1ękuJę Cl za te słowa„ . -·- c1d-

Tymczasem Robert uwięził !okala Krzewie- parł Grzegorz wzruszonvm głosum. -
kieg~ .<To~asza}" i. ucharakteryzował się, upa- JlO 4rOpl• ~ Zrozum moją rozterkę„ Gdy b.v b blis-
dabma1ąc sie do mego, poczem zajął Jego mtel- a ~ ko nie okazywałem je: S\l 'CCYO UC''l c·· ,., 
sce w pałacu. ' . ~ . • „ . '.' l, 1„„. 

Pewnej nocy Robe;it wra~ ~ Grzeg?rz~m Grzegorz wrócił do domu zdruzgota- 1 że w krótkim czasie, gdy Hanka ukoń- Teraz, ~dy chciałbyF Je~ ~O\V1.ecl1: i ~c . ./.!1k 
otworzył kasę, w ~tóre1 odna1du1e pamiętnik ' ny. Więc łianka, wzgardzona, nieszczę 1 czy 20 lat, stanie się właścicielką tej bardzo Ją koch!łm, n.e. mo„e JeJ znaicz.1.:„. 
FToncz~a'. . . . . . I śliwa pomywaczka z Albatrosu, jest pra- l wielkiej fortuny?.„ · · . ~ Ale b~dz. spokuJny„. Obydwaj ~i e-

Oba1 więc zaczyna1ą czytac skwaphw1e I do· ! d . h b' k 6 J· - I : N' G . , . . dzieli w kącie ciemnego pokoju w msk'clJ 
wiadują się, że Hanka jest p:rawtlziwą hrabianką, W z1.wą ra 1an ą, c r "ą rvzstrzc <mego j 1e... rzegorz me mo5t w to uwie- f t 1 h 1 

Krasnowską. · I hrabiego Krasnowskie~o?„. Czy to mo- rzyć„. Wydawało mu s ię to niemożli- 0 e ac · 
Wreszcie dochodzą w czytaniu do mieJsca,, w 1 żliwe, że dla niej przczna-.:zone są pie- wością ... 

łot6;em Froncza'k poczyna zdra.dzać ta1emmce 'niądze, spoczywające w bankach zagra- A jednak„. Tak wynikab z pamiętni-
Jul~. „Kim jest Julita" -... ~je autor pa-I nicznych, a złożone hm p1zez jej tros- ~ ka Fronczaka„. I oto hiedna lianka przez (Dalszs ciąg jutro J 
miętnilka. kliwego ojca?„. Czy to więc możliwe, · tyle lat cierpiała straszliwie, nic wiedzac 
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Katakumby · paryskie 
jako ochrona przed atakiem , 

lotniczym 
Zamordował nieślubne dziecko żony 

Paryż, 5 maja. 
W połowie maja odbędą się tutaj 

wielkie manewry przeciwlotnic~e. pod­
ezas których będzie wypróbowany no­
wy włoski system gaszenia ognia. Dla 
ochrony przed bombardowaniem wyzy­
skane będą słynne paryskie katakumby, 
istniejące od wczesnet;o średniowiecza 
i położone tak głęboko, że uchodzą za 
zupełnie zabezpieczone przed bombar­
dowaniem. W· takakumbach urządzony 

Zbrodniczy ojczym · poddawał malca nieludzkim torturo'1). Potworna 
czyny zwyrodnialca w światła zaznań matkt tragiczne; of ary 

będz,ie dopływ wody. · 
· Bezrobocie 

Rzeszów, 5 maja. teik silnego urazu nastąpiło pęknięcie je- ·Zamykał on dziecko w viwnicy na 
W Struży, w pow. niżańskim Edward· lita, zapalenie otrzewnej oraz krwotok kilka godzin, kąpał je w lodowato zimngj 

Karaś znęcał się nad nieślubnem dziec- wewnętrzny, co spowodowało śmierć. wodzie i zmuszał biciem do jedzenia naj-
kiem swej żony i wikońcu spowodował Potworny dzieciobójca odpowiadał o- obrzydliwszych rzeczy. · · 
śmierć swej ofiary. hecnie przed tutejszym sądem dkręigo- Sąd skazał Edwarda Karas1a na 4 la-

Żona Karasia już przed ślubem była wym. Wśród świadków znalazła się J ta więzienia. 
matlką dwletniego synka. Przed ślu- również fona os'karżonego, ttelena Ka- Przewodniczył roz,prawie s. o. dr. Ja­
bem obchodził się Karaś z dzieckiem łą.- raś, której zeznania rzuciły jaskrawe ł nusz przy współudziale s. o. Iwanickie­
godlnie. Po ślubie jednak począł je bić światło na potworne czyny oskarżonego. go i d-ra Konopiki. 
i katować niemiłosiernie. Pewnego dnia . 

na szerokim świecie uderzył je w podbrzusze twardem narzę Człow.iek -zwierze zaraził swe ofiary Gene a 5 l
. dziem tak silnie, iż nieszczęśliwe dziec-

w • ma a. k · 'k · l · k 't · Wedle dany.eh Międzynarodowego B'u- o cięz o zaniemog o i w ro ce wyzw- · Echa potwornej zbrodni w Inowrocławiu . 
1 j nęlo. ducha. 

ra Pracy :". pierwszym kwartale 1935 r. Sekcja zwłOlk stwierdziła że nasku-
ogólna 1losc bezrobotnych na całym · 
świecie była mniejsza, aniżeli . w odnoś-
~ych miesiącach ubiegłego roku. i Anglji. W Stanach Zjednoczonych jest 

Inowrocław, 5 maja. 
Jak już donosiliśmy 60-letni Piotr 

Krysiak, zamieszkały na Broniach 9, 
zdeprawował dwie dziewczynki: 9-let­
nią I. B. i 10-letnią I. L. 

Dowiadujemy się obecnie, że zwyro­
dnialec Stasiak jest wenerycznie chory 
i zaraził oble dziewczynki. 

Ilość bezrobotnych zwiększyla się obecnie 1 lmiUonów 300 tysięcy bezro­ Zbrodniarz przebywa w więzieniu 
przy tut. sądzie grod·zkim. we Francji, Holandji, Belgji, ttiszpanH. botnych. 

Dźwiękowy Kino • Teatr Potężny film według słynnej powieści Ed,gara .Wallace'• Reżyserja Karola Lamaca - pll"Odudccja Sachsa. Film Wiedeti 

„CORSO" CZlOWIEK BEZ TWARZY 
Zielona 2-4 W roli głównej bohater Nibelungów REWELACJA! 

Poraz Plllrwszy \li liodi! ra~A~~~u~ICHTER, Marja Solweg, Fritz Rasp, Wera Engel~ Hlli<AGA)~k:11 
Początek o godz. 4-ej po poł. p ~ CHO W V MA R V N AR Z'' W rola_ch g~ównych: ':'im Sum. 

Niedziele i Soboty o go<łz. 12-ej w poł. ,, llii. merv1lle I Zasu P1tts. 

Kino-teatr / 
Ostatnie dni I Poraz pierwszJf w Lodzi Kino-teatr 

M!!lłO Flip i Fłap oraz Buster Keaton A D R I A 
Główna 1 

P_ocz. o a. 12 „ .. „ , ~ naj„owszej swej produkcji • . . Passe partout i blle:ty µlgowe pr,ócz ur7.ędowych nieważne. 
I • • , Pocz. o a. S 

· · DfWł'(fkowe kłnt>1 •'" ' 
1 Dziś i'.dni nostęnych! """i 

RAKIETA" 
'

9 
Sienkiewicza 40 I M 

tel. 141-22. 

CLAUDETTE COLBERT oraz 3-letni genjusz ekranu BABY JANE w arcydziele 
• 

ITACJA ZYCIA 
Początek o godz. 4-ej, Film potęga! W-g pow. PANNIE HURSTautorki „Bocznej ulicy" i „Zaledwie wczoraj'•. 
w sob,, niedz~ i święta o 12 Na 1-szy seans i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 

Kino-teatr 111 

„MIRAZ" 
11 listopada 16 (Konstantynowska) 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH I 

Dr. ·e.RAUN 
POWRÓCIŁ. 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz. 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57· 

Lecznica OMEGA . 

::i;;;~;~-czARNA ,PERLA 
wg1.

01 Eugeniusz Bodo, RERI, Plic hal Znicz, teu~h:~:~ewicz 
SUCZKA URZĘDNIKOM NA RATY! Eleganckie 

Dr. męd. Choć jest kryzys. choć jest bieda szorstkowłosy I damskie płaszcze. Różne jedwabne, 
Lecz bez 

"
OL 1.A" i hl<> nle da! f k te · w b" I · · d " · t knle 

Ml.kołaJ· Bornste1"n "' o s ner, a I we mane I o „rama owary na su się Daify I Biały towar, obrusy, kapy, kołdry, 
ZCUNĘLA I chodniki, damska i męska bielizna, 

CHOROBY KOBIECE Odprowadzić za obuwie, pończochy poleca Leon Ru-i . POl.OżłtlCTWO 
wynagrodzeniem 

1 
baszkin, Kilińskiego 44. 26 

RZGOWSKA S Piotrkowska 96, ; 10 ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 m. 15. ! na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
Przyjmu,je 10-12 1 16-20. 

1 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow-. 

I GABINET DENTYSTYCZNY i ska 37, podwórze. 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 DR. MED. _U_W_A_G.-A-., -N---------

Przyjmują lekarze we wszystkich spe- WIKTOR Doktór w. ŁACiUrłOWSKI Dr med. L BERMAN czalnia ~aiel~~nts~;~hrz~~ki~ypbo:i~: . clalnościach. - Analizy lekarskie, za- MILLER spec. chorób weneryczuyclt, seksual- ' . • wych, ślubnych smokingów i fraków. 
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. nyclt I sk(.rn}·cb specJallsta ..:horc'1b wo:nerycznyc:h, skór Gdańska 64. 
czyn~~ ~~/ąA do;Aę:~g~E~AAW3C~tOTE. CHOR. OBY .REUM.ATYCZNE (Gabinet Roentg1mo· I ś~'_'.iatM1:cznlczy) nych I s11ks~~lnych 1-N-AJ_E_L_E_G_A_N-TS_Z_E-su-k-ni_e_ś-lu-b-ne-i -ba--

I S k 40 PI01:RK~W8KA 70. 1 eleton 181-83. CE~IE~NIANA 15 •. J elefon 149-07. !owe w nowootworzonei wypożyczai-' 
Dr. MED. U • 1en 1ew1cza p~~yimuie od 8,~ do. J0,30 rano~ od Przy!muJ.e od ~- :11 i od 6-9 wiecz .. ni Józefowiczowej. Brzezińska 11, 

l'1 R d I • Tel. 146-11 1-eJ ~o 2,3~ PP: 1 od t do 8,30 "'.1ecz. W medz1ele 1. :sw1ęta od 9-1 po poi. i front 1 piętra. 

U n s z e I n przyjmuje od 4 i pól do 7-ej. W· medz. I święta od 10 r. de l pp . . -- -o _P..,..0..,..S-ZU_K,_,l,...W __ A_N_A--1 -.----.--ś 
8 

Iii f'IZYKALNA TERAPJA. DOKT R · · s uząca ze znaiomo 

Pot~R-~Ki t~:~0~~~-84 Doktór TREPMAN Or. WOŁKOWYSKI KL I N' GER ~:dc~~~~\~~fu1t~:~r~g. ~~!~~ezs~~: 
Przyjmuje od 4--8-ei • SPEC. chor. SEl<SUALNYCH 1 JĘZYKA polskiego korespo de cii I 

---- · . specJał•sta chorób wenerycznych, chor. weneryczn~. skórne I płciowe. wenerycznych i skórnych rachunko oś · 'bk . 0 t . 
O d N 

„ · • • k• skórnych, moczopłciowych CEOIELNfANA 11. tel. 23S·02 ANDRZEJA 2, telefon 132-28. w ci szy Q 1 gr_un owme r. me . I e w I a z s I ZAWADZKA 6, fr. Ir piętro, tel. 234-12 Przyjmuje od S- 12 ; oC: 4. -9 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. wyucza ru.tynowany nauczyciel. St.ar-. 8-12 „ A 6-9 wiecz · d 1 . ś · ta d 9 1 szych specialną skróconą metodą. Wól-. , ,,_....., . w me zie e • wię . o ·- . . · --· · k 29 1 f t t Spec). chor. wenerycznych, skórnych W niedziele i święta od 8-1 PP· Dr. MED. czans a . m. • mn • par er. 
I seksualctl'Ch. _ DOKTÓR Dr. MfD. s K ,.,, k 1 SZWACZKI do rękawiczek zaraz po-

ANDRZEJ i\ 5, telefon fo9-'10. H s h . . ryn• 9 I trzebne. Poludniowa 34 u dozorcy. 
Przyjmuj~ ~~0 8~U ~~.no ci {)d 5-9, • ZlllftCIC Ol M. TAUBENHAUS + • • 1' ZGUBIONO świadect~o szkoły PO-

W medzt,_Je 1 św. ,ta J -· l. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE CHOROBY SKóRNE i WENERYCZNE wszechnej Nr. 123 1934 r. Izio Kac. . 
LEK.ARZ - DENTYSTA PIOTRKOWSKA 56 tel 148_62 choroby kobiece ! akuszi;:rja (kobiety i dzieci) I ZGUBIONO f 1 . . , · · , . . , port e , zawieraiący WY· 

B Nu[BAUMOWA ~d .. 9-1.' od. 5-9 PP. ZGIERSKA Il, I elefon 246-09. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-01 

1 
rok na Leopolda I\ulisza z żoną na zł. J H"I _ w medz1ele 1 święta od 10-1. Przyjmuje od 8-!0 rano i 4·-8 wiecz. przyjmuje od 11~1 i od 3~4 po po!. 800 1 umowę zawartą pomiędzy Karo-

1 • NA RATY ubrania i palta z towarów-·- ---·- ·------- · Iem Dekertem a. Elzą Chłopicką. Po-
przyjmuje od 10-1 i od 6-8 po pot. Bielskich i Tomaszowskich z najlep- TRWAŁA ondutacia 10 zł., apatatem SPRZEDAM sklep spożywczy z towal Wyższy wyrok i umowę nńleważniam 

Pl-OtrkOWSka 51 tel. szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- parowym najnowszego systemu. Za- rem i urz,ądzeniem, dobrze prosperują- i proszę o zwrot za wynagrodzeniem. 
121·23 miejska nr. 5, od 6-8 wieczorem. kład fryzjerski, Targowa Nr. 38. cy. Napiórkowskiego 88. Grabowa tp, p. 15 u Brajera, 



Odwołanie zawodów 
kolarskich w Warszawie O · b kserach · łódzkich i· treningach 

„ • • Warszą.wa, 4 maja. 
Il10W I do Czytelników ,,Expressu'' trener Bi Iły Smith . Zapowiedzia.nt' n~ nie1zielc prze~ Le 

B' · . „ . . · • • . . . . • 1 g1ę zawody kolar~:k1e za motorami, w 
1
_ il'.y Smith trener oltmpi1ski polskich Polsce st~ram się. o wyłowienie t~lentów I mych m1 pow<;>dów . zaatakowali moi sy• i których uczestnic;;.yć mieli cztJłowi za· 

b,~.n.scr ow .obdarzony zos~ał "'!: Pols.ce I h.okserskich.. Ka~d,v kto cok~lwiek. znaj ste~ .pracy. C1 lu~z~e s~kodz' polskiemu wtidnicy stołeczni i prowincjonalni zo· 
r.:nn:~ „~1lczą;e~? cz:o:w1~~a.. S_m1t4 j s:ę na. boksie ~101~n zro.zum1e~, ze w 1 pięsctarstwu,. a n1.e mmc. I ~lały w dniu dzis;ej.~·zym odwołane spo· 
n1~ h:.bi du,,,o mowie, a iezeh 1uz cvs po- . ciągu Jednejlo m1es1ąca me mozna pro· 1 aN zakonczeme pragnąłbym skony~ wodu złe~o stanu toru, ·>!:kryteg,1 jesr:­
wi_e :ia temat ~o~su zastrze)!a sobie, że 1' dokować mistrzów świata. Wolę poświę stać z uprzejmości p . redaktora i za po- , ~e śniej!iem. 
m?'\'/ l prywatme i broń Bo?e, by cokol- cić mój czas sześciu czy siedmiu utalen- 1 średnictwem jego pisma wyrazić pódzię · 
w1:.~ ul.cazało s!~ w P.rasie. Pozat~m jest I to~anym. pięś7iarzom, niż trzyd~ieslu, I ko.w.anie kiero;-v1;1iko~ sek?ii boks.er: Ambro! pokonany w Berlinie 
S~.i r ~ b:i.rdzo miłym 1 towarzyskim czło ł ktorzy nie ma1ą przed sobą żadne) przy : skie1 IKP p. E1bichow1 za Jego wysiłki 
w11::k -: m. I szłości. Zanim poznam lokalnych pięś- w ułatwianiu mi pracy treningowej w 

Wlc~asie iego miesięcznego pobytu 
1 
ciarzy, nim przyjrzę się ich wadom lub Lodzi. Nie mogę sobie wyobrazić bok.su 

w todz1 prz~bywaliśmy często w je~o ; zaletom upb;wa iuż około dwuch ty· łódzkiego bez p. Ejbicha i życzę bokso­
tow;i rzys!:wie i dał on się poznać jako i godni, ·a później pozostaje już mał·:J cza- wi tutejszemu wielu tego rodzaju dzia­
wybitny fachowiec bokserski o boga- '1· su na odpowiednie szkolenie. Polski . łaczv. 
tern ~oświadczeniu. Trenując pięściarzy Związek Bokserski zdaie sobie z tego I Wrócę do Łodzi jesienią na jeden mie 
po.1i:k1ch i.uż przesz~o trzy miesiące , mó~ł i całkowicie sprawę. Na konferencjach z siąc i mam nadzieję, że wtedy znając 
s?b1e Sm~th wyrobić należyty sąd o kła 1 PZA · ustalony został plan pracy i trzy- już materiał łódzki praca moja wyda 
s1e polsk1e,!!o boksu. Na ten temat roz- ! mam się tego ściśle. Głównym celem bardziei realne plony. 

W Berlinie odbyły się zawody pięś· 
ciarski~ zawod1;YWców, w k~órych star· 
towali nasi dobrzy znajomi czescy, kt6· 
rzy przeszli w zeszłvm roku do obozu 
zawodowców. 

Stocki pokonany został na punkty 
przez Kattera, a Ambroż uległ również 
na punkty po dziesięciorundowej walce 
Howera<wi byłemu mi.strzowi Niemiec. 

muv.ri;i.liśmy z nim nieraz, dowiadvwuli~- i mojej pracy w Polsce jest wyszi1kanie i - A wiec do zobaczenia w Łodzi 
my. _się wiele ciek17wych rzeczy; jednak 1

1 
otip'?~~dnie P[ZY~otowanie ósemki bok Zegnamy p. Smitha, dziękując mu za to: Jak trenowaf będ: 

byhsrny skrępowani słowem i nie wolno sersiuey na Obmp1adę i mam nadzieję, 1 że raczył „przemówić" do Czytelników ~ 
nam. ?vb .drukować te.~o. A szkoda, bo I fo cel mój osiąf!nę, mimo że niektórzy 1 „Expressu". pfłkarze krakowscy 
UW:l~\ Smitha niewątpliwie zaintereso- : kładą mi kłody ood nos!i i z niewiado- Ner. W Krakowie odbyło się zebranie 
wal'vl~y n~szych Czytelników. inaugurujące piłkarski kurs treningo-
1 • W r;z,ededniu wyjazdu Smitha z Ło- K • wy, . ma·jący trwać od 1 maja do 15-go 

C•Z• S·OO YKa111y i;!o przyp~clkowo w jed- a za n Ie o p 1· łc e n o· z· n ej· czerwca pod kierunkiem trenera PZPN 
nej z kawiarń. Ponawiamy prośbę o - p. Otto. 
,.króciutki" wywiadzik dla Czytelników I · • ,.Ex~ressu".i 0 ~ziwo otrzymujemy przy Wgd os:ei biail~U.P onśielski Zehr81lliie zaitaił liapitan zwi~zik'owy, 
tak11·~·::ą oanowiedź'. ąisku.p wygłasza kazanie o sporcie. ł UClYcielskich nadaje się znacznie lepiej P· Kałuża,. przedst~wiając program kur· 

All ri~ht! Chętnie uczynię to dla Pań Odz1eż,by to mogło być, Jak nie w AngJji. do uprawiania przez młodzież sztlrnlną od su. Uczesnicy podzieleni bę~ą n!" .2 gru~ 
skieito pisma redaktorze i odshi,pię tym Odzie jeszcze na świecie mogłoby się piłki nożnej, która demoralizuje i robi ze PY po 30 osób: repr~entacV)n~ i mstruk 
razem od zasady, sądzę bowiem, że t <'l przydarzyć, że biskup stoi na mównicy sportowców zawodowców. Rugiby ma t~rska. W skł~ 1-ei g~py weidą zawc1 
co powiem na odiezdnem przyniesie ko· a t~matem jego kazania jest gra w piłkę p•J110ć być sportem czysto amatorskim.' mcy k~ubów ligowych i A-kla~owych, h-
rzyść h'J.ksowi łódzkiemu. nozną. Walczyć z tym prądem było dla asocja-1 sta. ktory~h o~łoszona będzie po za· 

- DroJ!i Panie Smith, serdecznie , Z. po.wagą i P~łną znaj.on~ością r~eczy • cji piłkarskiej zbyt trudne. Prędko jed-\ twierdzeniu przez PZPN. 
dzi~lmję za wyróżnienie . i zaufanie. Za- rr;ow,1 b1sl~up o ~1ke, a c1 m~zwyikh stu- 11ak przekonano się w sferach szkolnych, Treningi rozpoczną się we wboreK, 
czn•~my wobec te~o 00 niedzielnych za c.1.ac~e ~a .... ho~uJą sę w ~zas1~ tego yrze że ci, którzy chcą uprawiać sport dla · 7 maja dla grupy reprezentacyjnej, a dla 
wadów na powodzian, których był Pan mów1ema. ta~< Jak W czasie kazdeR"o rnne- cze11pania z niego korzyści materialnych, ' instruktorskiej - 8 b. m. Katdy trening 
świadkiem. Jakie wra7.P.nie wyniósł Pan ,go ~nz~ma swfąte~zne~?· . Tematem ka- ~ nie wylącznie dla zdrowia, potrafią to frwać będzie 2 i pół godziny, poczem od 
z cgfor'laneJio w Lodzi boksu 7 zanw. me byt bynaJmnteJ finał puharu an wyk-orzy'Stać również i przy rugby. 1 bywać się będą wykłady teoretyczne, 
~· Powi~dziano mi, że Łódz licz'} :ctel kieg-o, któ~ym ":' ciąR'U .ostat~ich d~i i:u ~iesp~ziewanie z pomocą związ- I 

n!"zeszło 600 tysięcy mieszkańców, '>po- j zył~ .cat.a AnglJa, me chodziło tez bynaJ- k_ow1 piłkarrskiemu przyszed~ biskup z ! Związek POISklCh Klubów 
dziewałem się więc, że na zawodach mmeJ hiskupowi C? szanse A1rsenalu czy Ehester, który w kazaniu swem wskazał I S h 
z których dochód przeznaczony był n~ Suncte:Jandu w mistrzostwach ligowych. na to, że właśnie piłka nożna jest spor- porłOWYC W Cleszyn!e 
<'d dobroczynny będzie b. dużo widzów. Chodziło ? rzec~ znacznie '~aż~iej~zą. tern, który najlepiej rozwija muskuły i le 

1 w obecności 250 deleJ!atów wszysf­
Rozczarowałem się mocno i przyznam, Osta!mo ~ng1elska . !lSOC_JaCJa piłkar· ~zy nerwv .. I ten sport właśnie zaslugu- kich 20 klubów polskich założony zo-
7tz mnie zaskoczyła oboiętność łodzian sika mus1~ta się pog-?d~1~ stem. że w w-yi I Je na Ja.~naJszcrsze poparcie ze strony stał w Karwinie Zwi~zek Polskic:h Kiu-
do boksu. Niemiłe wrażenie wywarły szych szkołach ang1;bk1chm. zaszczepw· społeczenstwa. bów Sportowych. 
również na mnie decyzi'e sędziów. Dziw · 110 grę w ru~~by, ktora zdaniem sfer na-
ny wvclawał mi się np. werdykt w wal- Ob I Ił e Zadainietrt Związtiu będzie ' łitoska o 
ce Woźniakiewicz _ Wd ·, k' J . 1. ozu e .. 01. e rozwój piłkarstwa polskie)!o w Czecho· . . owms i. eze 1. • li ' · słowacii koordvnowanie działalności po 
51.ę,lv:azy: ~e byłv to ~ayvo?y na cel, . . : • ' uczeg6inych klubów i reptezetlltacja pol 
"'' .a1e mt .się tembard:ie1 mezrozumia* · I skiego S1'l-ortu w Czechosłowacji i zagra• 
~e, ~ew te1 walce, ktora. była typowo loraanizuje w nadchodzącym sezonie PUWF I nfoą. 
-em1sowa, o_t!ło.szono zwycięzcę. W ża.d- ~ · I 
n':m wypadku nie był nim Woźniakie- . (m) w nadich~dz~cym sezonie let-1k~wi.e (ten ostatni już się odbył w ub. Marcel Th~el zaproszony 
wie?.. 1 mm PUWF orgamzu1e cały szereg wy- m1es1ącu). 

Pr?:y okazii muszę wspomnieć że na '!
1 
szkoleniowych obozów męskiego p. w. Obozy własne PUWP dla kobiet: dO SOWiełóW 

zf\.wodach tych rozczarował ' mnie Jeśli chodzi o obozy wychowania fi- 1) cl.la przodowniczek ćwiczeń cie· 
T,e<--.zczv15.ski. Widziałem w nim nadzleję l zycznego - na uwagę zasługują: lesnych 25-dniowy w dwuch turach, I;Tajwy~&za Sowiecl<a , Rada Wyc~o-
boksu łódzkiel(o dzięki doskonałej for- 1) 2 tyg. obóz dla przodowników gier 2) dfa instruktoreik ćwiczeń cieles- wama Fizyczne~o zaprosiła dl? Sowi~„ 
mie i nastawie jaką wykazywał na tre- spo.rt?wych w Sierakowie d!fl 150 ucze nych 25-d~lowy, łów słynnesło boksera fr:'~cusk1ego, m1· 
ni.n~ach. stmkow. 3) dla mstruktore'k Ogrodów Jorda- strza świata, Marcel Th11 a. 

Jeżeli już mowa 0 trenin~ach to pra I 2) W Rackdm Borze 2 obózy 14-dnio nowskich 3-tygodniowy. I R Ił ,,a i ł 
gnę ?odkreślić, że najpilniei~zymi moimi we po. 30 zawodnikó~ na przod~wni- . 4) 2-tvO"odn\owy kurs wyciecZlkowa- ozma o~c spor owe 
nczmami byli Wdowi6ski Michalak ków gier sportowych 1 obóz 14-dmowy ma 1 obozown!ctwa. - Piłkarska drużyna Slavii o.trzy· 

mała zaiproszenie na roze)!ranie meczów 
w Sowietach i Jaiponji. 

Bartniak, Sikorski i Durkow~ki. Ci chło~ przodowników pływania dla 30 uczest· Poza tern. - oboz.Y propagandowe 
cy macowali z zapałem i mam nadzieję mków. . . w. f. dla kobiet pracu}ących w przemy-
że l-~dą z nich dobrzy pięściarze 3) Dwa 28-dmowe obotv zeglarstwa śle: 

Inna sprawa, że miesiąc to · t~rmin yachtow.ego w Ośrodku Morskim PUWP 1) obozy centralne 2-~ygodrniowe w 
zbyt krófki, bv móc czejfoś nauczyć bok I w Odym. . 2 turach nad morzem ,obhczone na 1000 
~eró~1 .. Celem moich jednomiesięcz.nvch 4) 28-dmowy obóz że"'larstwa .śród- robotnic. . . . 
trenm~ow w Poznaniu Warszawie Ło- lądowego w Jeziorach. Wreszcie na polecenie PUWP orgam 
dzi i n~ Sląsku iest w ~ierwszym rz~dzie ~oza t~m PUWP wspÓtdzlała w or- zułe T-yvo Krzewtenla Kultury P'izycz­
pozname. materiału bokserskie~o, by e- gamzowa111u obozów wvszko.le_nłowych ne1 Kobiet 2 i 4-tyitodnioy,re obozy w. f. 
wentualPrn wydobyć kandydatów na o-· w. f. Zw. Strzeleckie~o. Polsk1CJ YMCA, dla Inteligencji pracujacei. 
limbiic7yków. W mojej wędrówce po· Zw. Rob. Stow. Sport., Zw. Osadników, Nad.to z polecenia PUWP organizuje 
nn;v-· ~ 1.- :i: ~1 ch ośrodkach bokserskich w · Sokota i Makkabi. oraz Harcerstwa. a ZPOK obóz w. f. dla młodzieży bezro-
amz.::t.":::i:.!,,"łJtM wreszcie - 7-dnlowego obozu trenin· botnej, w liczbie 500 kobiet. 

goweg-o Pol. Zw. Kajakowego w Kra-

Walne zebranie 
Polskfego. Tour Ing· Klubu 

W poniedziałek, dnia 6 b. m. odbę­
dzie się doroczne walne zebranie cz.ton­
kÓ\J..' Łódzkiego Oddziału Polskiego Tou­
ring-Klubu. 

Goście rumunscy w CIWFie 
Lekkoatletyczne spotkanie słuchauy uczelni polskiej i rumuńskie) 

Warszawa, 4 maja. znanych zaiwodn·i.kćw z Lokaisktm, Pław 
czykiem i Strzałkowskim na czele. 

- W młędzynarodo.wvch teniso-
wych mistrzostwach Czechosłowacji Ar­
tens wygrał ze znanym aktorem filmo· 
wym, Butianetn, 6:2, 6:3, 7:5. Z innych 
wyników notujemy: Maleczek-DHtrich 
6:0, 6:3, 6:1. 

- W mistrzostwie Niemiec w mar· 
szu z obciażeniem na dvstansie 35 klm. 
zwyciężył Schulze z Lipska, ustanawia· 
jąc wynikiem 3:35:49,8 sek. llJO!Wy rekord 
trasy. 

W klasyfikacji ckutynowej zwyciężył 
zespół SA BryJ!ada 35 Upsk. 

- Do zitn01WeJ!o turnieiu olimpijskie 
go w Gairmisch - Partenkirchen 1936 
r. zgłosiły się dalsze trzy państwa. 
Turcja, Austria ł Czechosłowacja. 

Porządek dzienny przewiduje m. in. 
sprawozdanie dele~atów Oddziału z 
walnego zjazdu w Warszawie oraz spra 
wę suhskrypcji Pożycz.ki Inwestycyjnej 
pr7P7 J.<'J!lh. 

W dniu d1zsiefszym odbyły się za.wo• 
dy lekkoatletyczne pomiędzy słuchacza 
mi CIWF -u a uczniami analoslicznej u· 
czelni rumuńskiej. 

Z du~em zainteresowaniem, mimo 
pustek na widowni, oczekiwano startu ŁKS utworzyl 
Lokajskie~o po jego rewelacyjnym nie-

B!lfg;''"'""'1;m; W.!b!iiH 

Rumuni zaprezentowali bardzo niski 
poziom sportowy i ustępując znacznie 
swym polskim kole~om uzyskali zaled­
wie jedno zwycięstwo w biegu na 100 
rntr. wygranym przez rumuna w czasie 
11.4. 
~ zespole polskim wystąpiło kilku 

dzielnym wyniku po.znańskim. Lokajski sekcję motocyklową 
zawi~dł jednak t~m razem uzyskując .z": .Jak się dowiadujemy, przy ŁKS-ie 
l~dW1e 59.39, .a więc o 10 metrów mniei została utworzona sekcja motocyklowa. 
mż W Poznaniu. 1 Sekcja w sezonie zamierza zorganizować 

., ~ławczyk wy~rał skok wzv-:yż wy- szereg wycieczek, jak również zawody 
ni.1Hem 181, dysk rzutem 38.93 i wresz- motocyklowe 
cie 110 przez płotki w cza.sie 16.7. • 
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liwiazda I ilmowa 
Przed sze:)ciu laty występowała w 

no~nej spelun~e. w której zbierały się 
najgorsze s1,,mll, winy. 

Wydawato jej się wówczas, że jest 
najnieszczęśli\V szą istotą na świeC'ie. 

Właściciel lokalu znęcał się nad nią 
. w bezlitosny sposób. pijani gośde uwa­
żali ją za bezduszn:\ zabawkę, a najgo­
rzej traktował ją ten, którego kochała 
nad życie, młody statysta miejscowego 
teatru, Marhtsz :\'1.urrer. 

Pewnego dnia Murrer powiedział jej 
z zimnym uśmiechem: 

- Znudziłaś mi się. Nie przychodź 
do mnie, bo cię wyrzucę za drzwi. 

Padła przed nim na kclana. Błagała 
g0 o litość. Przecież był jedynym czło­
wiekiem, którego kochała. Ale 1 n wzru 
szył pogardliwie rami:mami, odepchnął 
j~ ~..- brutalny sp0sób i pcszedł. 

Płakała, jak małe dziecko. które 
spotkała wielka, niespodziewana krzyw 
da. 

Pat: - Chociaż śnieg padał, mimo 
to sądzę, że wreszcie się jakoś wypogo­
dzi.„ Gdybyśmy mieli trochę wiktua­
łów, wybratbym się na majówkę.„ 

Rzeźnik: - Hej, wy tam!... Chcecie 
coś - nie - coś zarobić? ... Odnieście mi 
ten koszyk z kiełbasą na ulice Garncar­
ska 13!... żvwol 

Służąca: - Co?!... Jaką kiełbasę?!.. 
Nic nie wiem o żadnej kiełbasie!... Nie 
zawracaj mi pan glowy!.„ Wyn1..;cha! 

Pat: - Paniusia mngtaby śmiało w 
cyrku występować jako atleta!. .. P-<>niu­
sia ma wybitny fach w ręku!. .. 

Patachon: - Że nam podano zły 
adres - rozumiem„. Że ta baba - Jaga 
pominęła się ze swem powołaniem -
też rozumiem„. Ale dlaczego zrzucono 
nas ze schodów - tego nie v;iogę zro­
zumieć! 

Wieczorem, gdy jak zwykle, tańczy( 
ta w ohydnej, zadymionej spelunce my­
ślała o samobójstwie. 

Pat: - Masz rację.„ To było bardzo 
brzydkie z jej strony.„ Ale skoro nie 
chciała przyjąć kosza, to my go sobie 
weźmiemy! 

- Dość już tego psiego życia! Może 
na tamtym świecie będzie lepiej! 

Nie ulega wątpliwości, że v. ylrnnała 
by swój straszny zamiar. gdyby na sali 
nie znalazł się przypadkowo jeden ze 
znanych amerykańskich reżyserów fil­
mowych. Szukał on nowych gwiazd i 
jeździł z miasta do miasta. 

- Lilja na śmietniku - pomyślał, 
·zachwycając się tańcem i urodą Betty 
Strenge. - Ta dziewczyna ma duży ta­
lent. Jeśli zgodzi się wyjechać do Arne 
ryki, z pewnością zrobię z niej gwiaz­
dę. 

Betty oczywiście natychmiast się 
zgodziła. 

Cóż miała zresztą do stracenia? 
W dwa tygodnie później okręt wiózł 

ją za ocean. Po dwuch miesiącach po 
raz pierwszy w życiu znalazła się w 
wytwórni filmowej. Pierwsze próby 
wypadły znakomicie. 
' Reżyser nie zawiódł się na niej. Bet­

ty okazała się niezwykle fotogeniczna i 
wyglądała na zdjęciach czarująco. 

Rozpoczął się okres ciężkiej, żmud­
nej pracy. Betty z całym zapałem odda 
la się nowej, nieznanej jej dotychczas 
sztuce. 

Po roku w amerykańskich kinach 
ukazał się jej pierwszy film, który wzbu 
dził ogromne zainteresowanie. 

Następny obraz stanowił już najwięk 
szą atrakcję sezonu. 

Betty stała się sławną. O malej, nie­
szczęśliwej tancerce rozpisywały się 
wszystkie pisma amerykańskie i euro­
pejskie. 

Minęlo sześć lat. 
Betty Stronge znajdowała się u 

szczytu sławy. 
Ody otrzymała dłuższy urlop, posta 

nowita pojechać do Europy. Chciała od 
wiedzić swe rodzinne miasto, załatwić 
porachunki osobiste z ludźmi, którzy ją 
tak bezlitośnie krzywdzili. 

Przedewszystkiem zaś pragnęła się 
zemścić na Marjuszu. 

Przyjazd Betty do jej rodzinnego 
miasta wywołał niesłychaną sensację. 

Najwytworniejszy hotel, w którym 
zamieszkała, wydawał jej się nędzną 
budą. 

\ 

-
Pat: - Za miastem już czuć inne po t Pat: - He ta !.„ Wio-o-o!;.. Temu Pat: - Zabierz tego psa, bo będzie 

wietrze!. .. Człowiek oddycha pełną pier koniowi, widać, również spieszy się na nieszczęście!„. Skąd się tu wziął ten 
sią„. Jak ci się podoba ten powozik?„. majówkę, bo pędzi jak najęty!... wstrętny psiak? ... Spłoszył nam konia! 

PatachOn: - Owszem„. Możnaby z Patachon: - Cudowna podróż!... Patachon: - Prrr!„. Zatrzymaj ka-
niego skorzystać„. Właściciel, widać, Raz nareszcie udaje się nam majówka!.. nia!... A pudziesz!... Prrrr!. .. Czuję, że 
upił się w karczmie i śpi... Zanim wsta- Nie rozumiem dlaczego nas nazywają będzie majówka z przymusową kąpielą 
nie, będziemy j.uż .spowrotem„. lpechowcami!. .. --· - - -- ---- w-zimnej rzeeet 

Pat: - Teraz już wiesz dlaczego nas· Pat: - Nareszcie jesteśmy na wsi... Pat: - Słyszałeś? ... Coś ryknęło w 
nazywają pechowcami?„. To się nazy- Jak tu pachnie!... Zdaje się, że to sosny ... lesie„. Co to mogło być?„. Może tu są 
wa kąpiel!. .. Nogi mi zdrętwiały z zim- Powąchaj!... Czujesz jak pachnie ży- wilki?... Na wszelki wypadek uciekaj-

. . ? na„. wicą. my„. 
Patachon: - Ty masz dobrze„. To- Patachon: - Ja czuję zapach stra-. Patachon: - To nie wilki. .. To pew-

bie woda sięga zaledwie do pasa, a f ~onej kiełbasy„. Tysiąc bukietów naj-1 nie niedźwiedzie albo afrylrnf1skie ba­
mnie do ust.„ Cały zamieniłem się wj piękniejszych róż nie zapachnie ci tak, woły„. To strasznie dzikie bestje„. 
bryłę lodu... jak jeden salceson! 1 

w> Oblegana przez reporterów i najroz 
maitszych impresarjów, którzy pragnęli 
za wszelką cenę skłonić ją do występu 
w miejscowym teatrze, zamknęła się w 
swych apartamentach i oświadczyła 
garderobianej, by pod żadnym pozorem 
nikogo nie wpuszczała. 

Oczywfscie z wyjątkiem ... Marju- Pat: - Ale ryczą!... Pewnie nas go- Pat: - Ufffl ... '.Ale się zmachałem !...J Patachon: .:_ Spróbujmy tu wejść„. 
sza... On jeden miał prawo wstępu. nią„. Boję się obejrzeć„. Nie traćmy I okazuje się, że ten ryik pochodził zj· Może nas przygarną„. Zapukaj„. Chyba 
Chciała ·go przyjąć, by go upokorzyć, czasu ... Prędzej„. To napewno te ba- auta ... No, no ... Echo leśne splatało nam nie pozwolą nam spać pod golem nie-
by zemścić się„. woły... ładnego figla... . bem ... 

Informacje, jakie 0 nim zdobyła, PatachOn: - Rety!... Jeden, zdaje PatachOn: - Djabli wiedzą dokąd Policjant: _ Panowie pukali?„. Pro 
świadczyły, że zbyt dobrze mu się nie się, już złapał ~nie za. nogę„. Bawotjl nas. ten. r~~ zapęd~U„„ Chyba na drugi szę bardzo.„ Możecie się przespać„. To 
powodzi. przepada za tłuściochami ... Ratunku!... komec swiata„. Juz wieczór zapada... dla was odpowiedni hotelik„. Tu jest 

Był w dalszym ciągu tylko statystą •••••••••••••••••••••••••••••llllil•ar•e•sz•tlligiimllllinilniiyll ... „ _______ _ 
i nawet zarabiał znacznie mniej, niż 
dawniej, gdyż teatr borykał się z tru- jusz padnie przed nią na kolana, a ona Nie. ukląkł, nawet nie prosit o prze-,pisma przyniosły niezwykłą sensację. 
dnościami pieniężnemi. z zimnym uśmiechem wskaże mu drzwi baczeme. . . . Betty Stronge, jedna z najglośniej-

- Może nie przyjdzie? - myślała. i powie, że statysta prowincjonalnej bu- Ale gdy wziął Ją w ramiona, nie mia szych aktorek filmowych wyszła za-
- Może zabraknie mu odwagi.? Będę dy nie móglby być nawet amantem jej la sil go odepchnąć. mąż za Marjusza Murrera, prowincjo-
go musiała wówczas sama odszukać. garderobianej. - - - - - - - - - -- nalnego statystę. 

Wyobrażafa sobie scenę, _ gdy Mar- Marju~z prz.ys-zedf. W , dwa tygodnie pqźniej. wszyst.k;ie · Dot; 

Za ~-· ~: ~y..dawnictwo „Republika" Sp. z ocr. odp'." Red~ktor odpo~iedzia]ny: Jan Orobelnłak, Łódt, Piotrkowska ~"' 




